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Dożar statku z 350 ludźmi na pełnem morzu 


Nowy Jork, 8. 6. 

Z Los Angeles donoszą, że na pokła* 
dzie zdążającego z Los Angeles do Tokio 
parowca „Prezydent Lincoln", wybuchł 
rozny pożar, w chwili, gdy parowiec, 
mający pojemność 14.000 ton, znajdował 
się około 100 mil na wschód od Honolulu. 
Na sygnały „S. O. S.“ liczne, znajdujące 
się w pobliżu statki, wśród których znaj- 


tuje się parowiec pasażerski „Lurline“ 
oraz 4 kontrtorpedowce, podążyły na pó- 
moc. Na pokładzie płonącego okrętu znaj 
duie się 200 osób załogi oraz około 150 
pasażerów, w większej części obywateli 
amerykańskich. Zdaniem władz, życiu za- 
łogi oraz pasażerów nie grozi żadne nie- 
bezpieczeństwo, nawet na wypadek ko- 
nieczności opuszczenia okrętu. 


DWA $MEAŁE NAPADY 


Poznań, 8. 6. 

Dwóch śmiałych napadów ' dokonano 
w Poznaniu w dnin 7 i 8 bm. przy ul. 
Wyspiańskiego. Napadnięty został Stefan 
Sypniewski, zam. przy ul. Górnej Wildy 
81. Na krzyk napadniętego napastnicy 


zbiegli. Podobny wypadek zdarzył się 
przy ul. Nad Bogdanką, gdzie na scho- 
dach napadnięta została kasjerka poznań” 
skiej kolei elektrycznej Rozalia Buchhol. 
której krzyk odstraszył bandy'* © od po- 
wziętego zamiaru, 


' Yy 
Smieré 10-letniego chłopczyka 


Poznań, 8. 6. 

W piątek po poł. niemiecki samochód 
z Hamburga, prowadzony przez hitlerow” 
ca Hartmana, który był ubrany w strój 
hitlerowski, przejechał na ul. Podmiejskiej 
w Poznaniu na śmierć 10-letniego chłopca 
Józeia Domagalskiego, przechodzącego 


przez jezdnię. Świadkowie tego przykre- 
go wypadku chcieli dokonać na szoferze 
samosądu, jednak powstrzymał ich od te 
go niejaki Rogalski z Wilna. Sprawcę wy 


padku przytrzymano i odsławioro do dy: - 


spozycii władz sądowych. 


vyv 
Lombard miejski w Poznaniu 


składnica skradzionych przedmiotów + 


Poznań, 8. 6. 
Władze śledcze w Poznaniu zastana” 
wiały się pnzez dłuższy czas, gdzie prze- 


Gottiried von Cramm, (na lewo), czołowy 
tenisista niemiecki, który ostatnio zdobył 
tałstrzostwo tenisowe Francii; na ilustra- 
cji widzimy go w towarzystwie ostatnie- 
go przeciwnika w tych rozgrywkach, 
Australijczyka Jack'a Crawiord'a 


chowują kasiarze i inni przestępcy swoje 
skradzione przedmioty. Ostatnio przepro” 
wadzono niespodziewanie rewizję w lom" 
bardzie miejskim w Poznaniu, gdzie istot- 
nie stwierdzono, że wiele znanych poli- 
cji przestępców, należy do stałych klien- 
tów lombardu miejskiego. 


W każdymbądź razie tak pożyteczna 
instytucja nie powinna była tak lekko- 
myślnie przyjmować w zastaw skradzio” 
nych przedmiotów. Dalsze śledztwo w 
tej sprawie trwa. Niewątpliwie sprawa ta 
będzie przedmiotem dyskusji rady miej 
skiej w Poznaniu. 


'Fragment zgliszcz miasta Newburyport w stanie Massachussets w St. Zjedn 
4, P.; miasto to zniszczył doszczętnie pożar 


Śmierielny strzał przez okno EE 


sam kKryvawa zemsia ma £FCHJEOWVUJEM 


Częstochowa, 8. 6. 


Niejaki Władysław Kapkowski, miesz- 
kaniec wsi Sieraków w powiecie Często” 
chowskim pałał zemstą do gajowego tam- 
tego nazwiskiem Roman Tomalski. Nabył 
wreszcie fuzję od niejakiego Deski Jana, 
zam. również w Sierakowie i11 marca br. 
dokonał aktu zemsty: zastrzelił Tomail- 
skiego przez okno wówczas, gdy ten był 
w odwiedzinach u swych znajomych Mę- 
karskich. 

Po dokonaniu zabójstwa zakopał strzel” 
bę w Ziem; niedaleko mieszkania Deski. 
I byłaby zbrodnia uszła bezkarnie, ale 


fuzję przypadkiem odkopamo 1 rozpozna- 
no. 


W rezultacie przed częstochowskim 
Sądem Okręgowym stanęli: Władysław 
Kapkowski, oskarżony o zabójstwo ' To“ 
malskiego, Jan Deska, oskarżony o współ- 
działanie z Kapkowskim w zbrodni, oraz 
brat Jana Deski — Franciszek, którego 
oskarżono o to, że publicznie miał po 
chwalać zbrodnię i cieszyć się z niej. 
Pierwszego skazano na 12 lat więzienia, 
drugiego na 10 lat, a trzeciego uniewin- 
niono. k (z) 


Alcia terorySiyczma ausírjackhkich hitlerowców 


Wiedeń, 8..6, 

Pomimo ciągłych zapewnień ze strony 
władz austriackich, że wszelka akcja te- 
rorystyczna karana będzie jaknajostrzej 
oraz Pomimo rozszerzenia kompelencyj 
sądów doraźnych, które przewidują karę 
śmierci za wszelkiego rodzaju zamachy, 
mnożą się coraz bardziej różnego rodza” 
ju zejścia terorystyczne, Zwłaszcza na 
prowincji, 

Lb.egłej nocy podłożono . pod bramę 
domu naczelnika Dolnej Austrii, Reithera 
w Langenrohr skrzynkę, zawierającą 
kg. materjału łatwopalnego. Pożar uda- 
ło się szybko ugasić. Sprawcy zbiegli. 
Do budynku, mieszczącego transformato” 
ry elektrowni Floridsdorf wrzucono przez 
wentylator petardę, która eksplodowała. 
Wkrótce potem aresztowano pewnego o" 


sobnika, rannego w rękę, pod zarzutem 
dokonania zamachu. Ubiegłej nocy wy- 
rządziła eksplozja materjałów wybucho- 
wych w gmachu niemiecko - chrześcijań- 
skiego towarzystwa  gimnastycznego w 
Salzburgu szkodę w wysokości 5.000 szy” 
lingów. Pozatem nastąpiła eksplozja w 
budynku drewnianym na placu sporto- 
wym katolickiego związku młodzieży w 
Salzburgu Szkody wynoszą ponad 4.000 
szylingów. W związku z tem aresztowa- 
no szereg narodowych socjalistów, któ” 
rych prżewieziono do obozu koncentra- 
cyjnego. 

Wszystko wskazuje na to, że kampa- 
nja pomiędzy Niemcami i Austrją w dal- 
szym ciągu toczy się bez zmian. Niema- 
łą rolę grają w tem odczyty radiowe. 


wygłaszane w radjo monachiiskiem przez 


byłego szefa narodowych socjalistów w 
Austrii, zbiegłego niedawno Fraueniekda, 
na. które stale odpowiada w ostrej for- 
mie wychodzący w Wiedniu „Politische 
Korrespondenz“ i inne dzienniki rządowe. 

Wiedeń, 8. 6. . 

W związku z dokonanemi wczoraj na 
terenie całej Austrji licznemi zamachami 
bombowemi aresztowano w późnych go: 
dzinach wieczorowych kilkudziesięciu na* 
rodowych socjalistów, obwinionych o u- 
dział w zamachach į odstawiono ich do 
obozu koncentracyjnego w Wóllersdort. 
Mnożące się w ostatnim czasie akty te” 
rorystyczne zaczynają coraz bardziej 
niepokoić opinię publiczną. Władze przed- 
sięwzięły energiczne środki, celem prze- 
ciwdziałania panice, którą pragną wywo” 
łąć teroryści (|. 
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Sprawa 


„SIEDEM GROSZY" 


zarząd Gminy pod nadzorem policji 


Jak przed kilku. dniami donosiliśmy, władze 
policyjne, które już od dwuch miesięcy pro- 
wadzą śledztwa w sprawie nadużyć w gmi- 
nie żydowskiej „w Sosnowcu, zarządziły osa- 
dzenie trzech członków zarządu, w więzieniu. 
Akta dotychczasowego śledztwa przesłane zo- 
stały p. sędziemm śledczemu, W ub. czwartek 
. aresztowanych, zwolniono z więzienia, z obo- 
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'A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 
SOBOTA: g. 16 „Krółowna Świeżka I 7 
z. 20 „Chcę mieć dziecko". 
NIEDZIELA: g. 16 „Chcę mieć dziecko“; 
z. 20 „Cnotliwy hulatka'", ! 
"A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI: 
` RYBNIK: płatek: g. 20 „Chcę mieś dziecko”, | 


REPERTUAR KIN: waj 

KATOWICE. Capitol: „Za dwa pocałemii". Casinas 
„W 80 minut naokoło Swiata™ I „Kochanka z kabaretu", 
Colosseum: „Przygoda na Lido". Palace: „Romny“. 
Rialto: „Kłub dżemtelmenów', Unłom: „Zabawka”, Dę- 
bina: „Ekstaza i „Banita”. 

KRÓL. HUTA. Apollo: „Symłonja żyda* | „Wal- 
czący szaleniec“. Colosseum: „„Miss Fiora" ( „Barond”. 
Roxy: „Romans Mańki Greszynoy" i „Kocha, lubi, sza- 
nuje. 


karłów"; 


SZOPIENICE. Hellos: „Raj podlotków” | „Szyb 
I 23%. 
RYBNIK. Palac: „Inna płeć". Apollo: „Dzłś żyje- 


my“ i „Bożek południowych mórz". 


A REPERTUAR CYRKU STANIEWSKICH W KA- 
TOWICACH. 

SOBOTA: 2 przedstawiema o g. 415 popol. ł 8,30 
wiecz. Na przedst. popołudntowe ceny biletów zniżone 
od 50 gr. do I zł. 

NIEDZIELA: dwa przedstawiema o 6.15 1 0,30. 

PONIEDZIAŁEK: jedno przedstawienie o 20,30. Ostat- 
mie cztery dmi pobytu. 

WTOREK: dwa przedstawienia o 16,15 I 20.30. Na 
przedstawienie popołudniowe ceny zuiżone. Ostatnie trzy 
dmi pobytu. wo” say 

RADJO. 


NIEDZIELA, 10 CZERWCA 1934 R. 
Katowice. 8,00 „Kiedy ranne wstają zorze”, 8,05 
Plyty. 8,10 Gimnastyka. 8,25 Plyty. 8,40 Plyty. 8,50 
Chwilka pań domu. 9,06 Płyty. 10.00 Tramsmisja nabo- 


reństwa z kościoła paraijalnego w Mikołowie, z okazf 
poświęcenia sztandarów Zw. Podoficerów Rezerwy R.P. 
oraz T-wa Qimmastycznego „Sokół. 11,57 Sygmal cza- 
Su. 12,05 Komumikat meteorologiczny. 12,10 Poranek mu- 
zyczny w wyk. orkiestry symiomicznej. 13,15 Koncert 
muzyki lelckiel. 13,45 „Wśród lasów i jezior Wielko- 
polskich“. 14,00 Orkiestra wiejska. 15,00 Ks. dr. Bole- 
sław Rosiński: „Ks. Jan Bosko — nowoczesny Święty”. 
15,40 Płyty. 16,00 I. fragm. Vll-ych mićdzynarod. za- 
wodów komnych w Warszawie. 16,15 Muzyka lekka, 16,50 
Plyty. 17,00 2-go fragm. VIL zawod. konnych w War- 
azawie. 17,20 Muzyka polska. 18,00 3-go fragm. między- 
narodowych zawodów konnych w Warszawie. 18,15 Kom- 
cent popularny w wyk. orkiestry mandolinistów Tow. 
im. Momiuszki w Welnowcu. 19,30 Plyty. 19,45 „Na we- 
sołej lwowskiej fali", 20,42 Transmisja z Turynu 
„Tosca'* — opera G. Pucciniego. 24.00 D. c. oepry z 
Turynu. 


Bi ae Ae wow JES E KA * 

— OSOBISTE. Wiceprokurator Sądu Okr. 
w Katowicach dr. Adam Nowotny, został za- 
mianowany wiceprokuratorem Sądu Apelacy|- 
nego w Katowicach na miejsce wiceprokura- 
tora Czarlińskiego, który został prezesem Są- 
du Okręgowego w Ostrowie Włlpk. P. wice- 
prokurator dr. Nowotny objął w ub. piątek no- 
we stanowisko. 


— WIEC PROTESTACYJNY, W najbliż- 
szą niedzielę odbędzie się w Królewskiej Hu- 
cie w Domu Ludowym wielki wiec protesta- 
cyjny urzędników ciężkiego przemysłu, na 
którym zostaną uchwalone rezolucje prote- 
stujące przeciwiko zamierzonej 15 proc. obniż- 
ce płac. Sz ilu ww 148 


— OSTOBERSCHLESISCHE STADT SOS. 
NOWICE'*. Niemcy widocznie już nie znają 
granic Pol. Górnego Śląska, skoro Sosnowiec 
zaliczają do miasta wschodnio-górnośląskiego. 
Mianowicie w ozwartek, dnia 7 bm. rozgłośnia 
radjowa miemiecka w Wrocławiu w popołu- 
dniowych wiadomościach zagranicznych, po- 
dawała pomiędzy godziną 14 i 15-tą wiadomo- 
ści, dotyczące przestępstwa w Sostowcu, na- 
zywając to miasto Ostoberschlesische Stadt 
Sosnowice (Wschodnio - górnośląskie miasto 
Sosnowice). A może rozszerzono granice Gór- 
mego Śląska poza Sosnowiec, (sim) 


— ODCZYT PROF. DR. M. BAŁŁABANA. 
Staraniem Związku Żydów Uczestników Walk 
o Niepodległość Polski oddział w Katowicach, 
odbędzie się dnia 11 bm. w Katowicach w sali 
Ioawstańców, przy ul. Sokolskiej odczyt prof. 
dr. M. Bałłabama p. t. „Żydzi polscy z bronią 
w teku (w 125-letnią rocznicę Śmierci Berka 
Joselewicza płk. W. P.)* 


— EGZAMINY. Egzamin wstępny do klasy 
I-szej miejskiego gimnazjum żeńskiego w Ka- 
tewicach rozpocznie się dnia 14 czerwca br. 
o sodz. 16-tej częścią pisemną, Egzamin ustny 
odbędzie się duia 16 czerwca br. a godz. 8-el. 


wiązkiem codziennego meldowania się w ko- 
misarjacie, 

A więc członkowie, znajdujący się pod 
zarzutem dokomamia nadużyć, oddani zostali 
pod ścisły nadzór policji, Śledztwo, mimo o- 
czywistych dowodów winy, napotyka na 


wielkie trudności, ponieważ winni starają się 
za wszelką cenę zatrzeć Ślady i przeszkodzić 
wymiarowi kary, i 

Jak skończy się ta afera, która w żydow= 
skiem społeczeństwie Zagłębia wywołała ol- 
brzymie poruszenie, pokażą najbliższe dni. 


Nowi radcowie 


EE Šlaskiej Izbu moe aside 


. W ub. piątek upłynął termin do zgłaszania 
list kandydatów na radców i zastępców do 
Śląskiej Izby Rzemieślniczej w Katowicach. 
Wobec tego, że zgłoszono tylko jedną listę, 
Główna Komisja Wyborcza na posiedzeniu, 
które odbyło się w ub. piątek o godz. 15, po- 
stanowiła uznać wybory do Śląskiej Izby Rże- 
mieślniczej w Katowicach za dokonane. Wo- 
bec tego jako radcy i ich zastępcy weszli: 
Z Górnego Śląska ż zawodu rzeźnickiego p. 
Wiecha z Król. Huty jako radca i p. Wieczo» 
rek z Rybnika jako zastępca; z zawodu pie- 
karskiego p. Kmiotek z Mysłowic jako radca 
i p. Skrzypek z Rybnika jako zastępca; z za- 
wodu krawieckiego p. Jankowiak z Katowic 
jako radca i p. Marcol z Rybnika jako zastęp- 
ca; z zawodu szewskiego p. Rotter z Kato- 
wic jako radca i p. Gońka z Lipin jako za- 
stępca; z*zawodu fryzjerskiego p. Rulczyński 


z Katowica jako radca i p. Wróbel z Katowic 


jako zastępca; z zawodu stolarskiego p. Wag- 


ner z Tarn. Gór jako radca i p. Marcol z 
Król. Huty jako zastępca; z zawodu ślusat- 
skiego p. Pojda z Katowic jako radca i p. 
Lipka z Lublińca jako zastępca; z zawodu 
murarskiego i ciesielskiego p. Grzesik z Ryb- 
nika jako radca i p. Jastrzembski z Tarn. Gór 
jako zastępca; z zawodu kowalskiego p. Kur- 
panek z Król. Huty jako radca i p. Czembor 
z Pszczyny jako zastępca. Ze Śląska Cieszyń- 
skiego weszli z zawodu malarskiego p. Kisza 
z Cieszyna jako radca i p. Penkala z Bielska 
jako zastępca. z zawodu  wędliniarskiego p. 
Kasperek z Bielska jako radca i p. Urbańczyk 
z Dziedzic jako zastępca i z zawodu cukier- 
niczego p. Kułakowski jako radca i p. Kowal- 
czyk z Bielska jako zastępca. 

Rada ta wybierze obecnie prezesa Izby 
Rzemieślniczej. Jako najpoważniejszy kandy- 
dat na to stanowisko figuruje p. Łyszczak z 
Roździenia-Szopienic. (s) 


w 


święto dzieci 


Cdiwołamie zawodów plyuwachkich © 


W piątek zamknięto listę zgłoszeń do 
udziału w zawodach dziecięcych w dorocznem 
„Święcie Dzieci“,  Zapisanych zostało 843 
dzieci, przeważnie chłopców. Jest to liczba 
rekordowa i niewątpliwie tegoroczne „Święto 
Dzieci“ wypadnie jeszcze okazałej, jak w la- 
tach ubiegłych. Dalszych zapisów już się nie 
przyjmuje. 

Natomiast resztę dzieci dopuści się do 
udziału w pochodzie i obdarzone zostaną rów< 
nież czekoladą i ciastem. Komitet „Święta 
Dzieci* przygotował bowiem aż 2.000 porcyj 
na przyjęcie dziatwy. Pamiętać należy, by 
dzieci zabrały z sobą garnuszki na czekoladę. 

Wskutek panującego zimna, Komitet 
„Šwięta Dzieci“ czuł się zmuszonym, odwołać 
zapowiedziane na sobotę zawody pływackie. 
Stan wody jest bardzo zimny, bo wynosił w 
piątek zaledwie 9 stopni. Trudno wymagać 
od naszych milusińskich, by popisywali się w 
tych warunkach, chociaż zgłosiło się kilku 
9 i 10-letnich, którzy chcą startować bez 
względu na temperaturę wody i powietrza. 

Przypominamy, że zbiórka wszystkich za: 
wodników i zawodniczek, zgłoszonych do wy- 


ścigów kolarskich, wyznaczoną została na go- 
dzinę 9 rano na placu przed gmachem Woje- 
wództwa Śląskiego, skąd nastąpi zbiorowy 
wyjazd na start. 

Po poł. o godz. 14 zbiórka wszystkich zgło- 
szonych na zawody, które przeprowadzone zo- 
staną ściśle według ogłoszonego programu. 
Wręczanie nagród nastąpi zaraz pe zawodach 
i ustaleniu miejsc, zajętych , przez- startują- 
cych. 

Po zawodach uformuje się pochód w na- 
stępującym porządku: na czele: szkoła po- 
wszechna przy ul. Jagiellońskiej, orkiestra, po- 
czem członkowie Komitetu „Święta Dzieci“; 
potem: 1. samochody, 2. drezyny, 3.. trycykle, 
4. hulajnogi drewniane, 5. hulajnogi na łożys- 
kach, 6. toczenie obręczy, 7. zawodnicy na 
wrotkach, 8. dzieci, które nie brały udziału w 
zawodach, 9. rowerki, 10 rowery. 


Komisję porządkową tworzą członkowie 
Narodowego Zw. Powstańców w mundurach, 
którzy kroczyć będą po bokach pochodu. Po- 
chód zamykają sanitarjusze Ochotniczej Ko- 
lumny Sanitarnej w Katowicach. (n) 


Egzamin wstępny do klas H — VIH odbędzie 
się 15 czerwca o godz. 15,30 (część pisemna) 
i 18 czerwca o godz. 8 (część ustna), 

— WYSTAWA WYŻSZ. KURSU NAUCZ, 

W MYSŁOWICACH, W dniach 10—12 bm. bę- 
dzie otwarta w Mysłowicach, w gmachu Pań- 
stwowego Sem. Naucz. męskiego — codzien- 
mie od godz. 10—18-tej bogata, interesująca 
wystawa robót ręcznych i rysunków słucha- 
czów wyższ. kursu naucz. (1) 
SZCZEPIENIE  PRZECIWBŁONICZE 
W MYSŁOWICACH. Szczepiemiu przeciw bło- 
nicy (dyfterji) poddało się w Mysłowicach 350 
dzieci. Należy jednak wiedzieć, że skuteczne 
szczepienie musi odbyć się dwukrotnie, a więc 
jeszcze raz, Wszystkie matki winne przypro- 
wadzić swe raz szczepione dzieci do szcze- 
pienia powtórnego w dniach 12—19 bm, o go- 
dzinie 17.30 — do stacji opieki nad matką i 
dzieckiem (Ogród Zamkowy). (tł) 

— DYŻURY LEKARSKIE, Dyżur niedzief- 
ny dła członków Kasy Chorych w Król. Hucie 
pełni dr. Riedel, ul. 3 Maja 12, W Katowicach 
dr. Steinitz, Plac Wolności 11, dr. Barański, 
ul. Wojewódzka 28. c 

— OBRAZA SĄDU. Przed Sądem Grodz- 
kim w Król. Hucie odpowiadał w ub. piątek 
39-letni Augustyn Kunzeja, zam. w Zgodzie, w 
powiecie Świętochtowickim, któremu akt osk. 
zarzucał dopuszczenie się słownej zniewagi 
składu sędziowskiego przed Sądem  Okręgo- 
wym w Król. Hucie, Sąd zasądził go na 7 
miesięcy aresztu bez zawieszenia wykonania 
kary. Oskarżonego odstawiono natychiniast do 
więzienia sądowego, gdzie przebywał od dnia 
28 maja br. ok) i 


— POPARZONY GORĄCYM CYNKIEM. — 
Robotnik Duda z Siemianowic, zatrudniony 
przy kotle w cynkowni Huty Laura, doznał 
poważnego oparzenia płynnym cynkiem twa- 
rzy, szyi i piersi. Odstawiono go do szpitala 
hutniczego. (sim) 

— CHÓR MĘSKI IM, PADEREWSKIEGO 
przy kop. „Florentyna“ 'w Łagiewnikach Śl, 
założony w roku 1930, obchodzi 'w niedzielę, 
dnia 18 czerwca br, uroczystość poświęcenia 
sztandaru, 

— „CZERWONY“ POGRZEB. W ub. po- 
niedziałek odbył się pógrzeb znanego na grun- 
cie Szarlejsko-Piekarskim komunisty-  Paligi 
Jana. Pogrzeb odbyt się jak zawsze w tym 
wypadku bez asysty duchowieństwa. Za to 
dużo członków tej organizacji kroczyło za 
konduktem, przyczem niesiono dwa czerwone 
sztandary. Kondukt pogrzebowy na cmentarz 
wpuszczono, lecz sztandary musiały pozostać 
za mirami cmentarza. 

— Z RYNKU PRACY W RYBNICKIEM, 
Jak zdołaliśmy stwierdzić, kopalnia Hoym w 
Niewiadomiu zamierza ostatnio zwolnić 450 
robotników, jednakże komisarz demobilizacyj- 
ny wniosek o redukcję odrzucił. 

— WŁAMANIE NA PLEBANJĘ. W nocy z 
5 na 6 bm. nieznani dotychczas sprawcy wła- 
mali się do piwnicy na probostwie w Wożźni- 
kach, pow. Lubliniec, przy pomocy wytrycha 
i skradli 40 butelek wina różnego gatunku, 
wartości około 400 zł, „ Następnie oderwali 
kłódkę od szopy i skradli stamtąd rower mę- 


„ski marki „Mars“ wartości 100 zł. Kradzieży 


dokonano na szkodę proboszcza ks. Augustyna 
Melca z Wożźnik, (Pg) WE 
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Miejskie Zakłady Elektryczne i Wodo- 
ciągowe zawiadamiają odbiorców energii 
elektrycznej, że w poniedziałek, dnia 11 
bm. od godz. 12—14 zostanie energia elek- 
tryczna w południowo-wschodniej części 
miasta wstrzymana, 


% 
Z sali sądowej w Król. Hucie 


Za kradzież żelaza oraz stawianie o“ 
poru policji odpowiadali przed sądem w 
Król. Hucie Henryk Riedel oraz Wilhelm 
Ziora, zam. w Chebziu, którzy w dniu 9 
października ub. r. wybrali się na teren 
kop. „Pawła* w Goduli, gdzie zamierza- 
li skraść pewną ilość żełaza, czemu prze- 
szkodził jednak przechodzący tam poste- 
runokwy. Stróż bezpieczeństwa zdołał 
zatrzymać Riedla, zaś Ziora zbiegł, W pa“ 
rę chwil potem  Ziora przybył wraz z 
kilkoma innymi osobnikami, zamierzając 
odbić Riedla. = 


Sąd zasądził oskarżonego Ziorę na 6 
miesięcy więzienia, zaś Riedla jedynie na 
1 tydzień aresztu."Oskarżonym zawieszo- 
no wykonanie kary na przeciąg pięć lat. 


_ Pod zarzutem dopuszcz. się oszustwa 
stanęli przed sądem Alojzy Plichta oraz 
jego żona Apolonia, zam. w Król, Hucie. 
Oskarżeni handlarze mlekiem, przyjęli w 
charakterze szofera niejakiego Ciuchajdę, 
zam. w Nowej Wsi, od którego zażądali 
1000 zł. kaucji oraz 1000 zł. pożyczki, W 
jakiś czas później Ciuchajda rozwiązał 
z pracodawcą swój stosunek służbowy, 
ale nie otrzymał z powrotem złożonej 
kaucji oraz danej pożyczki, Sąd uznał 
oskarżonych winnych oszustwa i zasą” 
dził oboje po 8 miesięcy więzienia bez 
zawieszenia wykonania kary, Od wyroku 
oskarżeni zapowiedzieli apelację. 


Niejacy L. Oślislok oraz J. Rebczyk, 
zam. w Król. Hucie odpowiadali przed 
Sądem Grodzkim za dopuszczenie się 
kradzieży żelaza na szkodę niejakiego Je- 
rzego Burzyka, zam. w Król. Hucie. Sąd 
zasądził każdego z oskarżonych po 6 
miesięcy więzienia, zawieszając wykona” 
nie kary jedynie oskarżonemu Rzepczy* 
kowi na przeciąg dwóch lat. (ok) 


Skronika Zaślebiowska 


Redakcja i administracja; Sosnowiec, 3-go 

Maja 5. a7 > 
KINA W ZAGLĘBIU: 

SOSNOWIEC. Zagłębie: „W 80 minut naokoło Śwła- 
ta". Palace: „Tragedła ogrodu zoologiomego" i „Roha- 
ter stepu", Eden: „Bokser i dama“, 

DABROWA. Ars: „W cieniu krzyża”. Bajka: „Pod 
Twoją obronę" i „Dodatki dźwiękowe”. 

ZAWIERCIE. Stella: „Niepotrzebna''. 

CZELADŹ. Czary: „Jasnowłosy sen“a 


— RUBRYKA KRADZIEŻY. 6 bm. w ustę- 
pie przy u. Żórawiej w Sosnowcu, znaleziono 
płytę gumową, jak się okazało skradzioną p. 
Józefowi Ingsterowi: p. Annie Pietrankowej w 
Sosnowcu, Będzifiska 29 skradziono biżuterię. 
Wczoraj ujęto sprawcę tej kradzieży, Włady= 
sława Młynatskiego, od którego odebrano 
część skradzionych przedmiotów. 


— ï -. KOLEJARZ ROMUALD STACZYŃ- 
SKI z Sosnowca, w czasie rozpinamia wago- 
nów uderzony został stopniem wagonu, Ran- 
nego przewieziono do szpitala, 


— SKARB POD CHODNIKIEM. 7 bm. nie- 
znani sprawcy dostali się do mieszkania, p. 
Wiad. Krzemionki w Będzinie, skąd skradli 
biżuterję, oraz 1500 zł. ukryte pod chodnikiem. 


— SAMOBÓJSTWO ZAWIEDZIONEJ W 
MIŁOŚCI. 7 bm. o północy 25-letnia Janina 
Warwas z Sosnowca, Robotnicza 5, przed 
bramą domu nr. 35 w Sielcu, w celu samobój- 
czym napiła się esencji octowej. Powodem 
tragicznego kroku, jest zawód miłosny. 


— KRADZIEŻ BIŻUTERJI W SOSNOW- 
CP. 7 bm. Chanie Introlizator w Sosnowcu, 
Małachowskiego 28 skradziono biżuterię i go- 
tówkę, ogólnej wartości ponad 1000 zł. 


Przepuścił całą miesieczna pensje 


a zaasiepmie sfiimóowyał napad rabunkowy 


Dnia 29 ub. m. wieczorem o godz. 21 na 
ścieżce polnej obok lasku Alfreda w Bytkowie 
zaczepiono ucznia biurowego Alojzego Drob- 
nego z Bytkowa. Sprawcy rzekomo powalili 
go na ziemię, przeszukali kieszenie i skradli 
68 zł. W toku dochodzeń ustalono, że całą 
tą kradzież Drobny sfingował. Wymieniony 
zarabiał miesięcznie 70 zł„ był jednak lekko- 
myślny i zaciągał w ostatnich miesiącach 
znaczniejsze długi na zakupywanie papierosów 
i cukierków itp. smakołyków. Długi wynosiły 
do 40 zł. miesięcznie, których ostatnio już ze 


swego zarobku pokryć nie mógł, a nie chciał, 
by rodzice dowiedzieli się o jego długach i w 
dniu wypłaty, t. j. 29 maja, zmyślił napad. W 
tym celu umówił się z niejakiem Stefanem 
Królem z Bytkowa i poinformował go o swym 
zamiarze, Po spłaceniu długu z otrzymanego 
zarobku, Drobny wraz z Królem udali się do 
Katowic, gdzie kupili różne drobiazgi, następ- 
nie przebywali w kilku restauracjach, poczem 
wieczorem wracali do Bytkowa. W polu 
Drobny ukrył pozostałą resztę pieniędzy w 
wysokości 15 zł, Wracając przez las koło 


szybu Alfreda, podarł kołnierzyk, krawat, oraz 
wyrwał kieszeń marynarki i w ten sposób 
przyszedł do domu, zgłaszając rodzicom 0 na- 
padzie. Ojciec jego niezwłocznie udał się na 
posterunek policji w Michałkowicach. W cza- 
sie badania Drobny przyznał się, że napad 
zmyślił i wskazał miejsce ukrycia reszty pie- 
niędzy. Wszystko to odnaleziono i oddano 
rodzicom. Przeciw Drobnemu jak i Królowi 
sporządzono doniesienie do władz sądowych 
celem ukarania, 
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Włamywacze w ruchon 


„SIEDEM GROSZY" 


ej foriecy 


Amerykańskie metody zaś!ebiowsśkich bandytów 


Z Przełajki, małej wioski śląskiej pod Cze- 
ladzią donoszą o gościnie tajemniczych wła- 
mywaczy, posługujących się niezwykłemi w 
świecie złodziejskim metodami, 

Zam. w domu p. Cieciora, właściciel skle- 
pu p. Kancler, około północy zbudzony został 
podejrzanemi Szmerami, dochodzącemi ze 
sklepu, Zaniepokojony wstał z łóżka, lecz kie- 
dy wyjrzał oknem, zamarł z przerażenia, Zau- 
ważył bowiem dwuch nieznanych osobników, 
którzy chcąc dostać się do sklepu, zdążyli już 
wyrwać żelazną kratę i duży otwór w murze. 

Właściciel począł krzyczeć, alarmując mic- 
szkającego obok policjanta. 

Spłoszeni włamywacze widząc, że im prze- 
Szkodzono, spokojnie oddalili się, Po kilku mi- 
nutach jednak jeden z nich wrócił się, po zo- 
stawioną na mielscu teczkę z narzędziami. 

Kiedy zdumieni Śmiałością bezczelnego 


Usiłowane samobójstwo 
w Siemianowicach 


W nocy z dnia 7 bm. niejaka 17-letnia Ma- 
ria Radosówna z ul. Bytomskiej w Siemiano- 
wicach usiłowała popełnić samobójstwo przez 
wypicie esencji octowej i przecięcie żył u te- 
wej ręki, Odstawiono ją natychmiast do lecz- 
nicy Sp. Brackiej, gdzie udzielono jej też 
pierwszej pomocy. Z jakich powodów targnę- 
la na swe młode życie, nie zdołano dotych- 
czas stwierdzić. (M. K.) 


Z$on 107-leiniego starca 
na Wołyniu 


W Choroszczy na Wołyniu zmarł 107- 
letni starzec, Szymon Ulicki, Do ostatnich 
chwil trzymał się on doskonale i pracował 
na roli. Miał zwyczaj picia codziennie 
rano naczczo szklaneczkę wódki. W ostat- 
nim dniu równięż wypił swoją porcję i 
Bowiedziawszy wnukom, u których miesz” 
kał: „Idę umierać”, położył się z powro” 
tem do łóżka, zasnął spokojnie i więcei 
się nie obudził. 

Zmarły starzec pozostawił po sobie 
86 potomków. 

© 


Wybuch dynamitu 
rczsząrpał 7 ludzi 


L Nowego Jorku donoszą: 


W okolicach miasta Oklahomy doszło do 
tragicznego wypadku. 7 poszukiwaczy nafty 
zakładało nabój dynamitowy w celu rozsadze- 
nia skały. Niespodziewanie cały ładunek eks- 
plodował i rozerwał na strzępy wszystkich 
siedmiu ludzi. Części poszarpanych ciał znale- 
ziono w odległości 180 metrów od miejsca ka- 
tastrofy. 


bamdyty mieszkańcy chcieli go ścigać, napot- 
kali ma nieprzewidzianą przeszkodę. Cały dom, 
stanowiący obiekt „pracy“ bandytów, otoczo- 
ny był kilkakrotnie drutem kolczastym, a za- 
sieki zamaskowane gałęziami drzew. 


Wiechał 


cy Zagłębia. 


Włamywacze mchodząc, nie miełi czasu 
zabrać swej ruchomej fortecy. 
Sposób odzywamnia się, oraz zachowanie 


włamywaczy wskazuje, iż byli to mieszkań- 


ro 


BIZ 
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25 laf — 14 razy karana 


Przed sądem w Król. Hucie odpowiadała 
25-letnia Wiktorja Mozgalikówna, zam, w 
Król. Hucie, której zaszucano dopuszczenie się 
kradzieży 156 zł. gotówki na szkodę niejakie- 
go Ludwika Kolbera, również z Król. Huty. 
Oskarżona dopuściła się takiego przestępstwa 
w czasie, kiedy była gospodynią u poszkodo= 
wanego. Sąd uzmał oskarżoną winną i zasą- 
dził ją na 6 miesięcy więzienia, Mozgalików- 
na, która liczy dopiero lat 25, była już 14 ra- 
zy karaną. (O. K.) 


jeziora 


Kiezwykie samobójstwo kolo Tarnowskich Gór 


Dnia 2 bm. w czasie od godz. 22—24 po- 
zbawił się życia przez utopienie 28-letni Lebek 
Paweł, stanu wolnego, zam. w Strzebini, pow. 


Lubliniec. Wymieniony tego dnia wieczorem 
przyjechał rowerem nad jezioro Pasieki pod 
Lasem na terenie gminy Brynica, w pow. Tar- 


2 Świeta W.F. i 5.W. w Dąńrorie Górniczej 


Krakowiak w wykonaniu uczenic gimn. żeńskiego Dzikowskiej i wczniów gimn. 
męskiego w Dąbrowie Górniczej. 


Eiektowne tańce rytmiczne gimn. p. Siwkowej. l 


Klęska śradobicia w Kozienickiem 


634: ZOO gosprdarsíw Zmiszczomnacir 


Z Kielc donoszą, że w ub. środę wieś 
Brzeźnica w pow. Kozienickim nawiedzona 
została klęską gradobicia. Przez pół godziny 
szalała nad wsią gwałtowna burza z gradem, 
który zniszczył zasiewy zupełnie. 300 gospo- 


darstw chłopskich zostało dotkniętych klęską 
gradobicia, a pola przedstawiają żałosny wi- 
dok, Straty idą w setki tysięcy złotych. 
Ogromne szkody burza uczyniła również w 
sadach i ogrodach. 


Hanipulując rewolwerem zastrzelił kolegę 


Dnia 6 bm. przed południem około godz. 
9,30 w hali maszynowej klasztoru SS. Elżbie- 
tanek w Cieszynie pozbawił się życia wystrza- 
łem z rewolweru 52-letni Poe Macura Mi- 
chał, zam. w Cieszynie, ul. Polna 13. Krytycz- 
nego dnia bowiem manipulował nieostrożnie 
rewotwerem i nagle broń wypaliła, a kula za- 
bila współpracownika 28-letniego Jaworskiego 


C "ZEEEEEENENEENEG 


a WOW O Z 


Wielkie włamanie w Katowicach 


W nocy na 7 bm. nieznani dotychczas 
sprawcy SEE się do biura adwokata dr. 
Guzego w Katowicach, a następnie po wybi- 
ciu dziury w murze w ustępie przeszli do biura 
Śląskiego Banku „Kupieckiego na I. piętrze 
przy ul. Zamkowej. Sprawcy  rozpruli kasę 
ogniotrwałą i skradli ponad 2.000 zł. w bank- 
notach i biłonie, poczem zbiegli nie zauważeni 
przez nikogo w niewiadomym kierunku, 


samobójstwo w szpitalu 
dia umysłowo-chorych 


W Zakładzie Psychjatrycznym w Lu- 
blińcu popełnił samobójstwo rębacz gór” 
niczy Zieliński Teofil, zam. w Kochłowi” 
cach, pow. Katowice. Zieliński, jako umy- 
słowo chory powiesił się w łaźni zakładu 
na szelkach. Zieliński przebywał w Za” 
kładzie od 25 maja 1927 r. do 27 kwietnia 
1934r. zaś ponownie umieszczony w Za” 
kładzie został w dniu 9 maja br. (Pg) 


Franciszka, również z Cieszyna. Macura na 
widok zwłok Jaworskiego dostał rozstroju ner- 


ix rozpaczy popełnił samobójstwo ==<<Z 


ze śp. Jaworskim żył w wielkiej przyjaźni. 
Zwłoki obu złożono w kostnicy szpitalu klasz- 


wowego i pozbawił się życia. Nieszczęśliwiec toru SS. Elżbietanek. 


„Baron Gevoni' wydzierżawiający za dolary 


swe dobra ma... issiężuygcii 


W Katowicach aresztowano przed kilku 
dniami niesłychanie sprytnego oszusta, już 
kilkakrotnie karanego za różne „manipulacje, 
Jana Łosłckiego, który ulotnił się na Górny 
Śląsk po bezczelnym występie w Warszawie. 

Oszust ogłosił w jednem z czasopism war- 
szawskich, że są do wydzierżawienia wielkie 
dobra ziemskie we Francji. Jako reflektant 


zgłosił się inżynier agronom Czesław Zarzycki, 
któremu jako właściciel tych dóbr przedstawił 
się zamieszkały w hotelu „Polonia“ osobnik. 
Występował on pod nazwiskiem barona Janu- 
sza Gevonta. Posiadał on dokumenty, z któ- 
rych wynikało, że jest właścicielem olbrzymich 
dóbr ziemskich we Francji. Od reflektanta na 
dzierżawę, rzekomy baron żądał 10.000 dola- 


nogórskim i z zamiarem pozbawienia się ży- 
cia, wjechał rowerem do wody i utonął. Rower 
w niedalekiej odległości od brzegu znaleźli 
pod wodą tej nocy rybacy, łowiący przy świe- 
tle ryby. .Donieśli o tem niezwłocznie policji 
w Miasteczku, która po przeprowadzeniu do- 
chodzeń ustaliła, że rower jest własnością 
Lebka. Ponieważ Lebka w mieszkaniu nie za- 
stano, zarządzono poszukiwania i w dniu 6-go 
bm. zwłoki jego wyłowiono z jeziora. Zwłoki 


odstawiono do kostnicy na cmentarzu w Mia- 
steczku, a rower oddano rodzicom. Łebek był 
chory na gruźlicę i z powodu tej choroby już 
oddawna nosił się z zamiarem pozbawienia się 
życia. 


rów i spisania kontraktu dzierżawy u rejenta. 
Ponieważ inż. Zarzycki nie  rozporządzał 
tak poważną kwotą, przeto baron Gevont zgo- 
dził się na wyp'acenie zaliczki w wysokości 
1.060 dolarów. Pozostałą sumę w wysokości 
9.000 dolarów miał inż. Zarzycki zabezpie- 
czyć na hipotekach swych krewnych. Po per- 
traktacjach inż. Zarzycki wpłacił  oszustowi 
tysiąc dolarów i umówił się z baronem, że na 
drugi dzień udadzą się razem do notarjusza. 
Ze zdumieniem jednak dowiedział się na- 
stępnego dnia inż. Zarzycki, że baron Gevont 
wyprowadził się z hotelu „Polonia“ bez poda- 
nia adresu. Dopiero wtenczas inż. Zarzycki 
zorjentował się, że padł ofiarą wyrafinowanego 
oszusta i udał się na skargę do policji, która 
niezwłocznie skomunikowała się z konsułatem 
polskim w Paryżu, a ten stwierdził, że żaden 
właściciel większych dóbr ziemskich o takim 
nazwisku nie istnieje. Na podstawie listu goń- 
czego sprytnego oszusta ujęto w Katowicach. 
Dochodzenia wykazały, że dokumenty na na- 
zwisko barona Gevonta oraz własności dóbr 
były sprytnie sfałszowane. Oszust stanie 
przed sądem warszawskim za oszustwo, gdzie 
został obecnie przetransportowany. (s) 


e 
Picbiscyi w Zagłębiu Saary 


Wszyscy zainteresowani i upoważnie- 
ni do głosowania w Zagłębiu Saary, a za” 
mieszkali tam w dniu 28. 6. 1919 r., pro- 
szeni Są o zwrócenie się w celach infor- 
macyjnych do dnia 1. 7. 1934 r. do p. Ed- 
munda Klimontowicza, Rybnik, G. ŚL, ut. 
Zamkowa Nr. 8. 

EJ 


Ukaranie sprawców kradzieży 
w „Częsiochowiance" 


2o-letni Chądzyński Antoni, woźnica 
magazynowy w fabryce  „Częstocho” 
wiarka*, usiłował dnia 28 lutego br. wy” 
wieźć z tej fabryki 8 paczek skradzionej 
przędzy, ocenionej na 1.500 zł. Schwy” 
tano go jednak na gorącym uczynku 
przestępstwa. Przeprowadzono  docho- 
dzenie, i okazało się, że była to nie 
pierwsZa kradzież, że kilku jeszcze in- 
nych osobników kradło przędzę z „Czę- 
stochowianki* 


Odpowiadali oni za to przed często” 
chowskim Sądem Grodzkim, a mianowi- 
cie wyżej wspomniany woźnica Antoni 
Chądzyński, robotnicy: Aleksy Kamiński, 
Stanisław Kopacz, Jan Rusek, blacharz 
Bronisław Sikorski j szkalrz Boruch Sin- 
gor: 


Sąd Grodzki skazał Chądzyfiskiego na 
8 miesięcy więzienia, Kamińskiego, Ko- 
pacza | Ruska na 6 miesięcy z trzylet- 
niem zawieszeniem kary; Sikorskiego i 
Singera uniewinnił, (z) 


Strejk włoski na kop. „Silesia“ 


w Żebraczej kolo Oziedzic 


Jak nam donoszą, wybuchł w dniu 5 
bm. strejk włoski na kopalni węgla „Sile 
sia" w Żebraczej pod Dziedzicami. Jak 
zdołaliśmy stwierdzić, bezpośrednio po- 
wodem wybuchu strejku miało być roz" 
wiązanie przez dyrekcję tei kopalni 
rady delegatów robotniczych, oraz żąda” 
nie zdeklarowania się robotników co do 
przynależności partyjnej. 

Z tego powody zmiany, nogna i popol 


nie wyjechały na powierzchnię, pozosta- 
jąc pod ziemią. Ogółem przebywa w Ko- 
palni 417 robotników. Dyrekcja zarządzi* 
ła zamknięcie bram kopalnianych i nie 
dopuszcza na teren konalni żadnego z ro- 
botników z rannej zmiany. Delegaci strej- 
kujących odmawiają wszelkich pertrakta- 
cyj z dyrekcją, żądając jedynie interwen- 
cji kompetentnych władz. W dniu 6 bm. 


o godz. 6 rano przybyli pod hrame kor, 


palni robotnicy wraz z żonami, domaga- 
jąc się wpuszczenia ich do środka. Ponie- 
waż jednak policja nie dopuściła do tego. 
robotnicy oświadczyli, że przybędą o go- 
dzinie 8. W związku z wybuchem strej. 
ku zauważyć można silne podniecenie 
wśród ludności. Z obawy przed ewtl. zaj 
ściami ściągnięto do pobliskich posterun” 
ków nolicyinych większą iłość policji, 


J 


131) 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Siostrzeniec księcia Beaufort 1 rleślub- 
ny syn króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne, skazany został przez księcia na ga- 
iery w Tulonie, skąd udało mu się zbiec. 
Po pewnym czasie pojawił się w Paryżu 
tajemniczy, bogaty cudzoziemiec, który 
wzbudzi ogromne zainteresowanie, W dniu 
w którym miał się on pojawić ma dworze 
królewskim, jakieś niezwykłe wołania za- 
mepokoiły króla i zebrany dwór. — Gdzie 
jest Delfin? — zapytał Króla 


$ 


— Trzeba się dowiedzieć, co się 
stało! — zawołał król. 

Choiseul i d' Argenson wybiegli. 

Upłynęła minuta milczenia. 

Słychać było zbliżających się. 

— Pan mnie ocaliłeś! — mówił 
głos młodzieńczy. 

— To głos Delfina! 
król. 

— Bogu niech będą dzięki! — za- 
wołała margrabina Pompadour. 

Nikt jeszcze w salonie nie wiedział, 
co zaszło. 

Wreszcie paziowie otworzyli drzwi. 

Delfin Ludwik, jedyny syn króla, 
wprowadził do salonu kogoś obcego. 
Richelieu, Choiseul, d'Argenson 
i szambelan szli za nimi. 

Za tym orszakiem wszedł murzyn, 
nagi zupełnie, z wyjątkiem opaski ko- 
ło bioder i ukląkł przy: wejściu, skła- 
dając ręce na piersiach. 

Cudzoziemiec, którego Delfin wpro- 
wadził do salonu za rękę, miał na so- 
bie bogate ubranie z fioletowego aksa- 
mitu, a na nim obszerny, biały płaszcz 
beduiński. Zdjął kapelusz. Był to pię- 
kny, wysoki, prawie herkulesowej po- 
stawy mężczyzną z wyrazistą, ogorza- 
łą twarzą i pełną brodą. Bujne włosy 
spadały mu na ramiona. Wyglądał jak 
rycerz Średniowieczny, 


Oczy wszystkich zwrócone były na 
cudzoziemca, który prowadzony przez 
Delfina zbłiżył się do króla i złożył 
mu ukłon głęboki, 

— Pan margrabią Spartimento jest 
moim zbawcą, najjaśniejszy panie! — 
rzekł Delfin. 

Zdziwienie ogólne wzrosło nie- 
zmiernie. Był to więc cudzoziemski 
nabab. Rzeczywiście była to osobi- 
stość, zdolną wywołać tyle wieści 
i rozmów. Damy przyznawały w du- 
chu, że tak interesujący młody czło- 
wiek dawno już nie ukazał się u dwo- 
ru 


— zawołał 


Sposób, w jaki cudzoziemiec z6- 
stał wprowadzony i przedstawinny, 
jeszcze bardziej powiększył to zainte- 
resowanie się ogólne, 

— Niech mi będzie wolno, najjaś- 
niejszy panie. — mówił Delfin dalej 
— wprowadzić tu pana margrabiego 
Spartimento. 

— Nie wątpię, — rzekł król, — że 
marchese będzie nam miłym gościem. 

— Niech mi będzie zarazem wolno, 
najjaśniejszy panie, opowiedzieć, co 
przed chwilą zaszło w ogrodzie — 
mówił dalej Delfin do króla. — Gdyby 
nie marchese Spartimento, przyniesio- 
noby może w tej chwili do pałacu mo- 
je poszarpane członki, 

Wrażenie słuchających wzrastało 
z każdą chwilą... Cóż to miano usły- 
szeć? Damy powstrzymywały oddech, 
nie spuszczając oka z cudzoziemca, 
którego piękna postać i młodzieńcze, 
choć pełne męskiej szlachetności rysy 
zdawały się wszystkich czarować, 

Awanturnicza i tajemnicza jego 
przeszłość niemało także dodawała mu 
powabu. Sam król nawet patrzył na 
niego z żywem a życzliwem zajęciem. 

— Na moje żądanie zaprzężono do 
lekkiego wozu dwa nowe angielskie 
konie, — opowiadał Delfin — któremi 
chciałem przyjechać do Trianon. Ko- 
nie te były tak niespokojne, że adju- 
tant przestrzegał mnie, wsiadłem jed- 
nak do powozu i pojechałem. Aż do 


basenu Smoka jazda byłą szybka, lecz 


regularna. Zauważyłem wprawdzie, że 
woźnica z trudem panował nad końmi, 
ale nie przypuszczałem rzeczywistego 
niebezpieczeństwa. Gdy jednak skrę- 
ciliśmy w wielką aleję w Trianon, 
przebiegła nagle sarna przez drogę 
i konie zaczęły ponosić nas tak, że o 
wstrzymaniu ich nawet myśleć nie by- 
ło można. A 

— To okropne! — zawołała mar- 
grabina Pompadour. 

— Wskutek wstrząśnień, jakich w 
tym szalonym pędzie doznawał powóz 
— opowiadał dalej Delfin, — wysko- 
czył z osady kozieł i spadł wraz z woź- 
nicą na ziemię.  Pozostałem sam w 
powozie, w każdej chwili spodziewa- 
jąc się katastrofy, której zapobiec nie 
byłem w stanie. Gdyby był powóz za- 
wadził o jakie drzewo, byłbym zgubio- 
ny. 

— Szczęście chciało; że w tej chwi- 
[i znajdowałem się blisko alei — mó- 
wił dalej marchese  Spartimento 
dźwięcznym głosem, wyręczając Delfi- 
na, przejętego jeszcze wzruszeniem. 


księcia, gdyż zwrócił się do niego król 
i rozpoczął z nim rozmowę. 

— Przybywasz pan z Włoch, panie 
marchese? — zapytał. 

— Długi czas byłem w podróżach, 
najjaśniejszy panie, odpowiedział mar- 
chese, życie moje pełne było przygód. 

— I teraz chce pan pozostać we 
Francji? 

— Jeżeli wasza królewska mość ra- 
czy mi pozwolić, pragnę pozostać w 
Paryżu, ażeby zdemaskować pewnego 
winowajcę, który aż dotąd zdołał unik- 
nąć kary. Jest to najważniejsze zada- 
nie mego życia! 

— Zamiar ten pański zdaje się być 
tajemnicą, panie margrabio. Ukaranie 
winnego należałoby zostawić sądom! 
— rzekł król. i 

— W takim razie rzecz byłaby nie- 
wykonalną, najjaśniejszy panie! Nie 
jestem też w możności dzisiaj wyjaś- 
nić bliżej walki, którą pragnę przed- 
sięwziąć. Jest to obowiązek, który 
przyszedł na mnie, — mówił marchese 
dalej — i wszystkich moich sił, całego 


Za tym orszakiem wszedł murzyn nagi 


— Nie znając księcia, jadącego w po- 
wozie, spostrzegłem  niebezpieczeń- 
stwo, na jakie był narażony. Służący, 
robotnicy i dozorcy parku nadbiegli, 
chcąc zatrzymać konie, to jednak 
spłoszyło je tylko, tak, iż skręciły w 
aleję Apolina. Chwila była stanow- 
cza... moment jeszcze, a powóz byłby 
roztrzaskany! Krzyknąłem parę słów 
na mojego czarnego służącego i gdy 
konie w alei przybliżyły się do nas, 
rzuciliśmy się na nie z bronią i udało 
nam się powalić je na ziemię. Konie 
będą stracone, ale życie jego królew- 
skiej wysokości ocalone zostało, 

— Oddajesz mi syna, mrarchese, 
dziękuję panu za ten czyn bohaterski! 
— rzekł król. — Rzeczywiście nie mo- 
głeś pan lepiej nam się przedstawić, 
jak w ten sopsób. 

Król podał markizowi rękę. Cudzo- 
ziemski nabab, na którego odzieży 
i kołnierzu połyskiwały wielkie dja- 
menty, przykląkł i ucałował rękę kró- 
lewską. 

— Czarnemu służącemu pana mar- 
chese dać podarunek z mojej szkatu- 
ły! — rozkazał król. 


Murzyn ciągle jeszcze klęczał przy 
wejściu. 

Gdy marchese powstał, Delfin uści- 
skał swego wybawcę. 

Wrażenie, jakie ten wypadek wy- 
wołał w małem kółku królewskiem, 
było widoczne. Król i Delfin zajęli 
miejsca, marchese na zaproszenie Del- 
fina usiadł także. 

W tej chwili przypadkowo wzrok 
księcia Beauforta spotkał się z wzro- 
kiem Marcelego. Trwało to tylko 
chwilę, ale zdawało się, że się z sobą 
skrzyżowały dwa prądy elektryczne. 
Co znaczył ten szczególny błysk w 
oku Beauforta? Jakie wspomnienie na- 
sunęło mu się mimowolnie? 

Cudzoziemski nabab nie zdawał 
się wcale zajmować  przestrąchem 


zupełnie, jedynie z opaską koło bioder 


mienia użyję, aby go spełnić. Ciężka 
to będzie walka, która już wiele ofiar 
kosztowała, ale musi nareszcie zostać 
zakończona i winny ujść nie może za- 
służonej kary, chociaż dziś jeszcze nie 
przypuszcza, że miecz odwetu wisi nad 
jego głowa! 

Książę Beaufort słuchał z uwagą. 
Cóż to za podobieństwo przedstawia- 
ły rysy cudzoziemca? Jakie mu nasu- 
wały wspomnienia? Zdawało mu się, 
że widział już gdzieś twarz, przypomi- 
nającą tego marchese, ale wyjaśnić so- 
bie tego nie umiał. 

Delfin zwrócił rozmowę na podró- 
że swego wybawcy. 


— W Berberji spotkałem pewnego 
szejka, — mówił marchese — który 
posiadał sześć prześlicznych koni. Od- 
dałem mu pewną małoważną przysłu- 
gę, wskutek czego szejk, chociaż lubił 
bardzo te konie, które sam wychował, 
obdarzył mnie niemi, Nie chciałem go 
pozbawić przyjemności ich posiadania, 


lecz nie chcąc go obrażać, musiałem 
przyjąć, 

— Jakaż to przysługę wyświad- 
czyłeś szejkowi, marchese? — zapytał 


Delfin. — Nie musiała być tak mało- 
ważną, jak pan powiadasz, kiedy się 
rozstał ze swojemi faworytami. 

— Czy mogę opowiedzieć ten wy- 
padek, najjaśniejszy panie? — zapytał 
markiz. 

— Będzie to dla nas wszystkich 
zajmującem! — odpowiedział król. 

— Szejkowi zagrażał ciągle jego 
krewny, rodzony wuj! — mówił mar- 
chese. Człowiek ten potężny i wyso- 
ko postawiony zaprzysiągł szejkowi 
nienawiść, której poświęcił na ofiarę 
nawet rodzoną swoją siostrę, matkę 
szejka, 

— Jakto? — zawołała margrabina, 
zaczynając słuchać uważniej, = Brat 
„zabił swoja własna siostręł 


— Trudno w to uwierzyć, pani 
margrabino, a jednakże tak było! — 
zapewniał marchese. `_ 

— Może się to trafić chyba tylko 
u tych pół dzikich ludów! — rzekła 
hrabina Miror. — U nas dzięki Bogu 
coś podobnego byłoby niepodobnem! 

—* Kto wie? — odrzekł marchese. 
Liczymy się do najcywilizowańszych 
ludów, a jednakże dzieją się i u nas 
rzeczy jeszcze okropniejsze, potrzeba 
tylko je poznać, 

— Mów pan dalej, 
bio! — rzekł król. 

Matka szejka poniosła Śmierć za 
to, że dała życie swemu synowi. Ale 
wujowi tego nie było dosyć. Prześla- 
dował on szejka i zdawało się, że żad- 
na moc go nie ocali od mordetczej rę- 
ki wuja. Rozeszłą się wieść, że ten 
syn nie żyje. Ocalił się on jednak, 
ukazał się znowu i został wybrany 
szejkiem. 

— Wówczas wuj przypadkowo 
przybył w to miejsce i poznał zniena- 
widzonego siostrzeńca. Dawna niena- 
wiść, dawna szatańska żądza mordu 
rozbudziła się w nim na nowo i szejk 
byłby zgubiony, gdybym był go nie 
ostrzegł i nie obronił! Kazałem moim 
ludzom pochwycić wuja i wsadzić na 
okręt, który go zawiózł ną dalekie 
wybrzeża. : 

— Tym sposobem ocaliłeś życie 
szejkowi, signor marchese! — rzekł 
Delfin. 

, — Te sześć koni, najjaśniejszy pa- 
nie, sprowadziłem ze sobą do Francji! 
— rzekł marchese dalej. — Warte są 
ope, aby były zaprzęgane do powozu 
wielkiego władcy. Czy najjaśniejszy 
pan raczy mi pozwolić, abym je od- 
dał masztalerzom waszej królewskiej 
mości? 

— Rzadki to i cenny podarunek, 
signor marchese! — rzekł król. — 
Przyjmuję go, ale pod warunkiem, że 
częściej będę pana widywał na moim 
dworze. Opowiadania pana zajmują 
mnie. 

Marchese podziękował królowi za 
wyświadczoną łaskę i stał się od tej 
tej chwili najbardziej interesująca po- 
stacią dworu. 3 

Gdy o późnej godzinie opuszezono 
Trianon, marchese, pożegnawszy go- 
Ści, złożył także ukłon księciu Beau- 
fort, 

— Dobrej nocy, 
rzekł, 

Rudowłosy Beaufort drgnął... W 
tej chwili marchese wydał mu się po- 
dobnym do nieżyjącego bastarda. A 
owo opowiadanie o szejku?... á 


Książę zamyślił się ponuro. 
— W tem kryje się jakaś tajemni- 
ca! — rzekł do siebie. — Co to za cu- 


dzoziemiec? Na wszystkich świętych 
muszę się dowiedzieć | 


panie margra- 


ý ; 
mości książę! — 


i c. 
WYŻEŁ KSIĘCIA 


Kilka dni zaledwie upłynęło od opo- 
wiedzianych wypadków. Wieść o oca- 
leniu Delfina od strasznego niebszpie- 
czeństwa szybko się rozeszła w Pary- 
żu, a wskutek tego o cudzoziemskim 
nababie więcej jeszcze mówiono, niż 
poprzednio. 

Przyczyniła się do tego i tą oko- 
liczność, że Delfin odwiedził w pałacu 
Rohan swego wybawcę i zabawił u 
niego dzień cały. 

Książę podziwiał klejnoty i muszle, 
broń i przybory, rzadkie monety i na-. 
czynia, które marchese przywiózł ze 
swych podróży, a bogaty cudzozie- 
miec uważał sobie za zaszczyt podaro- 
wać mu szczególniej go interesujące z 
pomiędzy tych przedmiotów. 


4Ciąg dalszy, nastąpi). 
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z Rygi donoszą: 

Według doniesień z Kowna w carym 
kraju panuje spokój. Rząd jest catkowi- 
cie panem sytuacji, O dalszych losach b. 
premjera Fyaldemarasa brak dotychczas 
wiadomości. 

W Piątek w późnych godzinach wie- 
czornych m prez. Smetony odbyło się po- 
siedzenie rady ministrów, na którem po- 
wzięto ważne decyzje. W posiedzeniu 
tem brat również udział gubernator Kłaj- 
pedy, Nawakas. 


Z Berlina donoszą: 

Niemieckie biuro informacyjne podaje 
nastepujący komumikat litewskiej agencji: 
telegraficznej: 

„W związku z przeprowadzoną w cią- 
zn ubiegłej nocy przez garnizon kowień- 
ski próbę alarmu, oraz kilku pozostające” 
mi w związku z tem incydentami, okaza- 
ło się, że grupa oficerów, korzystając ze 
stanu alarmowego, usiłowała wywrzeć na 
prezydenta republiki nacisk w tym kie- 
runku, aby obecny rząd uległ przekształ- 
cenin na rzecz rządu Waldemarasa. Wo- 
bec tego, że prezydent państwa katego- 
tycznie sprzeciwił się choćby Samemu 
tylko rozważaniu tego rodzaju prób, szef 
sztabu generalnego gen. por. Kubiiuinas 
ustąpił. Dymisja jego została przyjęta. 
Miejsce jego zajął komendant szkoły woj- 
skowej. Waldemaras, który już wczesnym 
rankiem przewieziony został przez fedne- 
go z oiicerów lotników z miejsca zesłania 
do Kowna, po kiikugodzinnym pobycie 
wśród lotników woskowych, około godz. 
13.20 byt przez samych oficerów lotników 
przekazany  sztabowi generalnemu, a 
przez tenże organom policji państwowej. 


$odziemna fabryka 
gazóm trującydi 


Strasburska „Republique“ donosi, Że 
w miejscowości Aken nad Łabą, niedale- 
ko Wittenberga, gdzie ostatnio areszto- 
wano dziennikarza angielskiego Stevensa 
jest rzekomo budowana podziemna fa- 
bryka gazów trujących. Fabryka: ta; któ- 
ra ma być ukończona już rw najbliższej 
przyszłości należy podobno do firmy I. G. 
Farben. © 


WYPADEK LOTNICZY 
ANGIELSKIEGO MINISTRA 


Z Londynu donoszą 

Angielski minister lotnictwa fond London- 
derry miał przykry wypadek samolotowy. Pi- 
lotowany przez niego samolot sportowy spadł 
z niewielkiej wysokości na ziemię i został 
dość poważnie uszkodzony. Minister, który 
dopiero niedawno złożył egzamin pilota, wy- 
Szedł z katastrofy bez szwanku, 


ffumot | 


PRATO TI 
W SZKOLE. 


„SIEDEM GROSZY" 


Rząd litewski panem sytuacji 


Daldemaras aresztowany 


A on obecnie do dyspozycji po- 
licji. 

_W całym kraju, we wszystkich forma- 
ciach armii panuje zupełny spokój i dy- 
scvnlina. Z pośród uczestników tego nie- 


mm Akeia Rierowali 


Z Rygi donoszą: 

Wiadomości nadchodzące z Kowna 
wskazują, że nieudany zamach stanu w 
dniu 7 bm. był zakrojony na szerszą ska” 
lę. Zespół zamachowców składał się prze- 
ważnie z oficerów lotnictwa, którzy kie- 
rowali całą akcją. Oddziały zamachowców 
zajęły w nocy szereg gmachów rządo- 
wych, mając do swej dyspozycji czołgi 


i samo“ ody pancerne. „Poszczególne dziel- 
nice 1 ta były odcięte. Jedynie stara 
część : "sta, w której znajduje się pałac 


prezydenta państwa, nie została opanowa- 
na przez zamachowców. Grupa oficerów 
usiłowała zająć pałac prezydenta, ale po- 
rzuciła swój zamiar wobec energicznej 


postawy straży. Po zajęciu gmachów fron- ` 


towych zamachowcy wysłali 4 samoloty 
na prowincję. Jeden z nich przywiózł 
Waldemaraga, pozostałe zaś trzy miały 
zakomunikować wiadomość 0 zamachu 
garnizonom prowincjonalnym i pozyskać: je 
dla akcji zamachowej. Po przybyciu Wal- 
demarasa szef sztabu generalnego Kubilo” 
nas zwrócił się telefonicznie do prezyden- 


karnego wystąpienia aresztowano 7 osób, 
kilku innych jeszcze się ukrywa. Poza- 
tem dokonano jeszcze kilku innych aresz- 
towań. W czasie incydentów nikt nie zo- 
stał zabity, ani raniony. 


oficerowie loimiciwa 


ta państwa i usiłował go nakłonić do mia- 
nowania Waldemarasa szefem rządu, na co 
otrzymał odpowiedź: „z awanturnikami 
politycznymi nie będę prowadził roko- 
wań'. 

Zdecydowane stanowisko prezydenta 
Smetony wpłynęło na szefa sztabu gene” 
ralnego, który odmówił zamachowcom 
swego poparcia. Jednocześnie nadeszły nad 
ranem wiadomości z prowincji, że inne 
garnizony nie przyłączają się do zama- 


chu. Wobec tego o godz. 7 rano zama”: 


chowcy zwinęli swoje posterunki w mie” 
ście i powrócili do swych kwater. W pią- 
tek aresztowano 20 oficerów, oskarżonych 
o udział w puczu. Waldemaras przewie- 
ziony został do więzienia miejskiego. Jego 
proces o obrazę rządu litewskiego, wy” 
znaczony pierwotnie na 12 czerwca. zo- 
stanie prawdopodobnie odroczony. Aresz- 
towan: oficerowie będą sądzeni przez 
zwykłe sądy wojskowe, a nie sąd polo” 
wy, a to z tego względu, że zamach sta- 
nu nie spowodował rozlewu krwi. 


CEET oj 
Enileś afery szpiegowskiej Urlop. marsz. Piłsudskiego 


w Eińiancdii 


Helsingfors, 8. 6. 


W procesie szpiegowskim w Vassa główna 
oskarżona, służąca Jenny Anttila, skazana zo- 
stała na 15 lat ciężkiego więzienia. Sąd do- 
szędł do wniosku, iż oskarżona w związku ze 
swą działalnością szpiegowską otruła kierow. 
nika fabryki broni w Lappo, ppułk. Asplunda. 


Z Warszawy donoszą: 

Z końcem czerwca minister spraw wojsko- 
wych Piłsudski ma wyjechać na kilkutygodnio- 
wy urlop wypoczynkowy, który spędzi wraz 
z rodziną w Pikiliszkach. W czasie ostatniego 
pobytu Piłsudskiego w Wilnie omawiane były 
sprawy przygotowań związanych z jego dłuż- 
szem przyjazdem na letnisko. 


A Str. $ 


aL KRAIN 
Te NSE 
COBRA ŚWIATA 


— Warszawskie władze sądowe kończą 
dochodzenia w Sprawie niedawnych areszto- 
wań licytantów, Około 40 osób zasiądzie na 
ławie oskarżonych. 

— Z lotniska mokotowskiego w Warsza- 
wie wystartował kpt, pil, Ignacy Gedgowd do 
Bukaresztu na samolocie RWD5, tym samym, ' 
na którym injr. Skarżyński przeleciał przez 
Atlantyk południowy. Samolot ten wystawio- 
ny będzie jako eksponat na wystawie lotniczej 
| przeciwgazowej w Bukareszcie. 

— W więzieniu Sing-Sing (N. Jork) straco- 
no na fotelu elektrycznym 3-ech przestępców, 
skazanych na karę Śmierci za zabójstwo. 

— B. poseł socjaldemokratyczny do sejmu 
dolno-austriackiego Posch, który przebywał 
w areszcie śledczym w Wiedniu, popełnił sa- 
mobójstwo. 

— Z Madrytu donoszą, że ubiegłej nocy 
zawaliła się w Walencji kamienica dochodowa. 
Dotychczas wydobyto zwłoki 13 osób oraz 
dwuch ciężko rannych. Liczba ofiar katastro- 
fy będzie niewątpliwie o wiele wyższa. 

— W otwartym niedawno  zwierzyńcu 
Whipsnade koło Londynu wydarzył się 
wstrząsający wypadek, Jednemu z mężczyzn, 
przechodzącemu w pobliżu Klatki ze lwami, 
wiatr zerwał z głowy kapelusz, który wpadł 
do zagrody lwów. Chcąc odzyskać kapelusz 
mężczyzna ów przeszedł przez ogrodzenie, 
gdzie został natychmiast pochwycony przez 
4 Iwy, które ciągnęły go przez 40 metrów do 
swej groty, gdzie go dostownie rozszarpały, 
nim dozorcy przybiegli na ratunek, 

— W pobliżu Uszycy (Jugosławia), auto- 
bus pasażerski spadł z dotychczas nieznanej 
przyczyny do wąwozu, głębokości 50 metrów. 
Samochód został doszczętnie zniszczony. Spo- 
śród 12 pasażerów, 9 osób doznało bardzo 
ciężkich obrażeń, 

— Z Tokjo donoszą, że skutkiem orkanu, 
który przeszedi nad  północno-wschodniem 
wybrzeżem Korei, według dotychczasowych 
doniesień zatonęło 167 łodzi rybackich, przy- 
czem 900 osób zginęło. 


Krwawe starcia faszystów z komunisiami 


Kilkudziesięciu rannych - Sochiód faszystów przez Londyn 


Z Londynu donoszą: 

W piątek wieczorem odbyło się w 
Olympia Hall drugie publiczne wystąpie- 
nie stronnictwa faszystów Mosleya. W 
czasie zgromadzenia, w którem brało u” 
dział około 15.000 faszystów, doszło do 
ostrych zaburzeń, zakończonych krwawą 
bójką pomiędzy komunistami i faszysta” 
mi 


W chwili, gdy Mosley zwrócił się Z 
niezwykle ostrym atakiem przeciwko ŻY 
dom, nazywając ich rozsadnikami komu” 
nizmu, rzucono z galerji kilka butelek, na” 
pełnionych cuchnącym płynem. 


== 


cześnie grupa komunistów, która zdołała 
wedrzeć się do salt, rozpoczęła bójkę z 
zwolennikami Mosley'a, Walki przeniosły 
się wkrótce na ulice i trwały do późnych 
godzin nocnych. Policji udało Się z trw 
dem rozproszyć walczących, przyczem 
aresztowano 23 osoby, między nimi dwie 
kobiety. W czasie bójki wiele osób odnio- 
sło rany. Siedem z nich musiano odwieźć 
do szpitala, Reszta rannych mogła po za- 
łożeniu opatrunku na miejscu udać się o 
własnych siłach do domu. 

O północy oddział faszystów, ficzący 


mi miasta do głównej kwatery stronnic” 
twa. Pochód był kilkakrotnie atakowany 
przez komunistów, którzy rzucali bomby, 
wypełnione płynem cuchnącym. Jedynie 
dzięki silnej osłonie policyjnei udało się 
uniknąć poważniejszych zajść. W pocho- 
dzie widziano kilkudziesięciu uczestników 
z obandażowanemi głowami, podtrzymy* 
wanych przez swych towarzyszów. Wie” 
lu uczestników pochodu miało ubrania po- 
darte w strzępy. Spokój w dzielnicy. 
przylegającej do Olympia Hall, został 
przywrócony ostatecznie dopiero Około 


Jedno- około 5000 ludzi, przemaszerował ulica- godz. 2 nad ranem. 
o 
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Zdenerwowany profesor 
do ucznia: 

— Marsz idjoto Jeden, 
do komórki! Tam się 
zamkniesz į natychmiast 
odniesiesz mi khrczl 


U MALARZA, 
Co pan sądzi o tem 
ptótnie? 
— Płótno, owszem, ni- 
czego. Tylko, dlaczego 
zamałowane?, 


U DENTYSTY, 

Chory skarży się den- 
tyście na silny ból zęba. 
Narazie mic znaleźć nie 
może, przystępuje prze- 
do wiercenia, aby 
zbadać przyczynę bólu. 
Wierci, Werci, nareszcie 
mówi: 

— Aha, teraz wiem co 
sę święci! Tam siedzi 
stara plomba złota. 

Chory: zc Nie, Panie 
Doktorze! 10 moją spin- 
ka, 


SZA RANGA. 

— Szeregowiec Gapa 

— jaka jest Nnaiwyėsza 
ranga w szwadronie? 

Rotmistrz, Panie 

sierżancie. 

— A po mim? 


— Niech pan wicehrabia da spokój — rzekł z u- 
szanowaniem, ale stanowczo. — Poco niepotrzebnie 
drażnić zwierzę? Wie pan przecież, że od czasu, 
gdy go pan tak strasznie zbił, nie lubi pana bardzo. 

— Już ja go nauczę rozumu — mruknął Wolec- 
ki, podczas gdy Nero podążył w stronę domu ze spu- 
szczoną głową. 

Teraz dopiero ujrzeli przybyli w cieniu krze- 
wów drugą postać. Był to młody człowiek, może 
ośmnastoletni, o chudej i bladej twarzy. > 

W twarzy tej uderzyły szczególnie wielkie, cie- 
mne oczy, w których gorzał dziwny ogień. 

Gdy starzec otworzył bramę ogrodu. oczy te 
skierowały się z wyrazem zachwytu na Olgę. Za- 
pomniawszy 0 Wszystkiem, młodzieniec spoglądał 
na nia, jak na nadziemskie zjawisko. 

— Cóż to — któż to jest? — zwrócił sie Wolec- 
ki do zarządcy, wskazując na młodzieńca. 

Starzec zmieszał się troche. 

— Niech pan wicehrabia wybaczy. To jest sym 
mej wcześnie zmarłej siostry Emil. Upadł on nie- 
szczęśliwie jeszcze dzieckiem i od tego czasu nie jest 
przy zdrowych zmysłach. Dokuczano mu bardzo w 
Eze, gdzie mieszkał dotychczas i gdzie ojciec jego, 
już nie żyjący dzisiaj, był pisarzem gminnym. 

Na prośbę jego opiekuna wziąłem go dlatego do 
siebie na jakiś czas. Sądzę, że się będzie mógł przy- 
dać tutaj. Ponieważ zaś jest skromny i spokojny. 
mam nadzielę, że pan będzie miał nic przeciwko te- 
mu, by tutaj pozostał, i 

Wolecki mruknął coś, że powinien był prosić go 
przedtem o pozwolenie i udał się z Olga. która Spo- 
glądaia z litością na biednego chłopca, do zamku. 


Gdy automobil jechał ku miastu, opowiedziała 
wieehrabiemu swe dzieje i wyjawiła powód. dla któ- 
rego znalazłą się w tak rozpaczliwem położeniu. 

Wolecki udawał serdeczne współczucie i pocie- 
szal 1, że troski jej skończą się już teraz. 

` pewnej odległości od domu Gernandów au- 
tom. .i zatrzymał się, a W.olecki udał się niby po li- 
sty Olgi. 

Tymczasem, ani myślał o tem. Dla niego było- 
by znacznie korzystniej, gdyby Olga została uzna' 
ną za umarłą. 

Przybywszy do zajazdu, oznajmił gospodyni, ŻE 
otrzymał telegram o nagłej chorobie żony. dlategć 
dziś jeszcze musi wyjechać z Nicei. Zapłaciwszy ra* 
chunek wyszedł, nie zapytawszy nawet o Olgę. 

Olga oczekiwała z niecierpliwością jege powro- 
tu. Teraz dopiero zdała sobie jasno sprawe z tego, 
jak okropną byłaby dla Janusza wieść o jei strasz- 
nym zgonie i pragnęła otrzymać za wszelką cenę z 
powrotem listy i zniszczyć ie. 

Tem większe było jej rozczarowanie, gdy Wo- 
'ecki powrócił bez listów. 

— Niech sobie pani pomyśli — rzekł jej — ludzie 

i byli już o wszystkiem powiadomieni. Ujrzawszy 
anią, wychodzącą z hotelu tak późnym wieczorem, 
owzięfi podejrzenie i udali się zaraz do pokoju pani. 

Znaleźli tam listy, a wyobrażając sobie, że sa- 
-pójstwo, dokonane przez panią zaszkodziłoby sła- 
wie ich hotelu, obawiając się również policii, spalili 
oba listy. Jeden z nich był adresowany do hrabie- 
go Dembskiego, 
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Ks. Kardynał Hlond we Frangi 


Serdeczne przyjecie — Oddźwięłk w prasie 


Paryż, w czerwcu. 

Z telegramów zmamy jest już przebieg 
pobytu ks. kardynała Hlonda we Francji 
Podróż Prymasa Polski ma charakter 
wizytacji apostolskiej. J. E. kardynał 
Hlond zamierza zwiedzić wszystkie 
ośrodki emigracyjne polskie i jednocze- 
Śnie złożyć wizytę dygnitarzom Kościoła 
katolickiego we Francii. 

Pobyt Prymasa Polski w Paryżu za- 
znaczył się przedewszystkiem niezwykle 
sendecznem przyjęciem, Zgotowanem ks. 
kamdynałowi przez duchowieństwo fran 
cwskie z ks. kardynałem Verdier na cze- 
le. Miało ono również siny oddźwięk w 


prasie katolickiej, a tygodnik „La Semai-` 


ne Religieuse* poświęcił przybyciu ks. 
kardynała Hlonda artykuł, w którym 
zwrócił uwagę na wspólność tradycji re- 
liglineś łączącej oba narody. 

„Francię — pisał „La Semaine Reli 
gieuse“ łączą z Polską węzły nietylko 
przyjaźni, ale braterstwa. Ks. Gratry 
wyraził się kiedyś, że grzechem Śmiertel- 
nym Europy był rozbiór Polski. Na 
ogromne szczęście, grzech ten został już 
zgładzony. Wynagrodzono Polsce krzyw- 
dę, zadaną przez ciemiężców, przywró- 
como Europie Znów wspópracownictwo 
tego szlachetnego narodu. * 

Ten sam motyw przewijał się we 
wispaniałej mowie, którą powitał ks. kar” 
dynała Hlonda arcybiskup Paryża, kar” 
dynał Verdier. 

„Cieszę się ogromnie — mówił ks. 
kard. Verdier — że mogę witać Jego 
Eminencję na ziemi francuskiej. Pragnę 
zapewnić naszego Dostojnego Gościa, że 
duchowieństwo nasze zrobi wszystko, co 
będzie w jego mocy leżało, aby ułatwić 
Mu jego misje apostolską. Jestem szcze” 
rze przekonany, że pobyt ks. kardynała 
wśród robotników polskich, którzy stali 
się potrochę dziećmi Francji, stwarza dla 
nich zdarzenie, pełne radości i pociechy „u 
Niech mnie będzie wolno również powie 
taé w osobie ks. kardynała przedstawt 
cieta zawsze nam drogiej Polski, narodu, 
dla którego ogromnych wartości mieliśmy 
zawsze uczucia majżywszej sympatii i 
podziwu.” 

„La Croix“ na naczelnem miejson za” 
mieszcza wywiad z ks. kardynałem, w 
którym daje om treściwy obraz życia re 
ligijnego w Polsce, jego stały rozwój ml- 
mo trudności, a zwłaszcza Akcji Katolic- 
kiej, prasy, możliwości stworzenia wiel- 
kiego dziernika katolickiego. W dalszym 
ciągu wywiadu ks. Prymas daje wyraz 
swego podziwu dla wspaniałej działal 
ności ma polu religiinem episkopatu fran- 
cuskiego oraz składa podziękowanie mn 
za troskę ojcowską o potrzeby ducho- 
we wychodźców polskich; jest pełen za- 
"chwytu dla pracy osób świeckich z po” 
śród inteligencji francuskiej, które piórem 
swem tak Świetnie apostolują Ewangelię 
w społeczeństwie irancuskiem. 

„Oby mobilizacja wielkich rezerw mo- 
ralnych we Francji i w Polsce — zakoń” 
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cZył ks. Prymas Hlond — zdołała wydo- 
być z naszych narodów nieskończone 
wartości duchowe nauki Chrystusowej i 
utorować tak katolickiej Francji jak i ka- 
tolickiej Polsce drogę ku nowej epoce, 
której przemiany polityczne lub ekono- 
imiczne mie będą już katastrofami, lecz 
stałem dążeniem K%ku doskonałości, ku 
Królestwu Bożemu na Ziemi,“ 

Ks. kardynał zwiedził następnie wspa- 
niałe urządzenie wielkiego wydawnictwa 
katolickiego w Paryżu „La Bonne 
Presse*. 

„Echo de Paris“ zamieszcza obszerny 
wywiad swego współpracownika z J. E. 
ks. Pryimasem i podkreśla następujące 
zdanie ks. kardynała: Podobnie jak na 
terenie politycznym Polska jest ważnym 
czynnikiem pokoju ; równowagi świato” 
wej, tak samo w dziedzinie duchowej Za” 


dia mych stanie się wskazówką i po- 
budką do wyjścia z dzisiejszego chaosu. 
Pod tym względem istnieje uderzająca 
analogja z życiem fmancuskiem i dlatego 
Framcja i Polska będą miały w nowym 
świecie piękną misję do wypełnienia. 

Na nabożeństwie, odprawionym w 
Sacre-Coeur, jak również na uroczystości 
w Mont-Marence, gdzie odbyła się msza 
św., celebrowana przez ks. kard. na inten- 
cię zmarłych rodaków we Francji, wzięły 
udział nietylko liczne rzesze kolonii pol- 
skiej, ale również przedstawiciele ducho- 
wiefistwa francuskiego i stowarzyszenia 
religijne francuskie. 

Ks. kardynał Hlond, szczerze wzrtr 
szony przyjęciem, zgotowanem mu w 
stolicy Francji, wyraził swe najwyższe 
zadowolenie z pobytu w Paryżu, który 
opuścił dla odwiedzenia polskich ośrod- 


pewne nieraz wypowie słowo, które także ków emigracyjnych. T. K. 
ESEA 
Zamachy bombowe 
w Austrji 


Z Wiednia donoszą: 

W czwartek dokonano trzeciego w krófkim 
czasie zamachu bombowego na gmach wyż- 
szej szkoły rolniczej, Bomba zniszczyła urzą- 
dzenia głównej sali wykładowej i kilka lokali 
sąsiednich, 


Pelardawwiedeńskiel szkole 
ckonomicznej 


Z Wiednia donoszą: 

Komunikat policyjny donosi, że w sali 
wyższej szkoły ekonomicznej wybuchła 
flaszka metalowa wypełniona silną sub” 
stancją wybuchową. Urządzenia sali ule- 
gły zniszczeniu. W miejscowości Eilbern 
w Górnej Austrji strzelono w nocy Z 


zasadzki do szłonka Heimwehry Neubate- 
ra, raniąc go ciężko w plecy. W miejsco” 
wości Wels w Górnej Austrji eksplodo- 
za bomba, wyrządzając znaczne szko- 
y. 


Zamachowiec przed sądem 


doraźnym 

Z Wiednia donoszą: 

Pod zarzutem dokonania zamachu na halę 
transformatorów elektrowni miejskiej w Wied- 
nh, aresztowano narodowego SocCjalistę Józe- 
fa Rottera, Stanie on przed sądem doraźnym. 
ROA odbędzie się w poniedziałek. Rotte- 
rowi, który nie ma skańczonych lat 20, nie 
grozi kara Śmierci. $ 


v 
Ucieczka groźnego bandyty 


He z celi warszawskieśo wiezienia $% 


Z Warszawy donoszą: 

Z więzienia przy ulicy Dzielnej w Warsza- 
wie zbiegł groźny bandyta, Teodor Ciszewski, 
Ciszewski dokonał szeregu rozbojów z bronią 
w ręku i został ujęty, gdy ratując się przed 
pościgiem wyskoczył z pociągu i ranny schro- 
nit się w mieszkaniu swej przyjaciółki Zdaw= 
skiej-Uzdowskie] w Warszawie. W więzieniu 
dzięki dobremu zachowaniu pozwolono Ci- 
szewskiemu ra noszenie ubrania cywilnego. 
Niedawno temu bandyta prosił e pozwolenie 
wzięcia ślubu ze swą przyjaciółką i otrzymał 
je. Niespodziewanie jednak Zdawska odmó- 
wila I Ciszewski prawdopodbnie dla dokona- 
nią zemsty postanowił zbiee, 

Nocy ubiegłej bandyta przy pomocy zdo- 
bytego gdzieś pilnika wyłamał zamek w celi, 
przez korytarz dostał się na dach więzienia, 


a stamtąd na ulicę. Dzięki cywilnemu ubraniu 
nie został przez nikogo w mieście zauważOny, 
Ucieczkę spostrzeżono w więzieniu dopiero o 
godz. 10 rano i zaalarmowano policie. 


®© 
Wilki w Rumunji 


Śniatyń, 8. 6. 

Ostatnio odbyły się wielkie polowania w 
pow. Kossowskim i w powiecie Staro-żyniec- 
kim po stronie polskiej, co spowodowało 
masową ucieczkę wilków na stronę rumuńską. 
Obecnie liczne górskie osiedla w Rumunji 
cierpią od wilków, które porywają wiele 
owiec. Rozzuchwalone stada wilków wpadają 
nawet do wiosek i porywają owce z zagród. 


= 343 — 


Konfiskata 
dziennikóm (womsńkiefi 


Z Warszawy donoszą: 

W piątek skonfiskowano kilka dzienników 
lwowskich w związku z wiadomościami o au- 
djenoji rabinów u ks. kard. Kakowskiego. Jak 
słychać, konfiskata nastąpiła na polecenie mi- 
nistra spraw wewnętrznych Pierackiego, któ- 
ry bawi obecnie w: Małopolsce Wschodniej. 
Mimister Pieracki przerwał swą podróż inspek- 
cyjną i wraca do Warszawy. 


Udaremniony napad 
bandycki 


Z Lwowa donoszą: i 

Policja lwowska otrzymata poufne infor- 
macje, że bandyci planują napad na dom nie- 
jakiego Fedusiaka. W domu ukryło się dwóch 
policjantów. W nocy przyszli bandyci i roz- 
poczęli strzelaninę. Policja odpowiedziała 
ogniem. Bandyci cofnęli się, jednak wkrótce 
wrócili. Rozbudzeni  strzelaniną okoliczni 
chłopi rozpoczęli również strzelanie do ban- 
dytów, którzy wzięci w krzyżowy ogień zbie- 
gli. Dwóch chłopów jest ranionych ciężko 
strzałami, jakie padły ze strony bandytów. 
Policja jest na tropie” napastników. 


© | 
Bezrobocie w Niemczech 


Z Berlina donoszą: 

Według sprawozdania urzędu pośrednictwa 
pracy, iłość bezrobotnych zarejestrowanych, 
którzy w ciągu maja otrzymywali zasiłki w 
urzędach pracy, zmniejszyła się o 80.000. 
Wkońcu maja statystyka urzędu pracy wyka- 
zywała na obszarze Niemiec 2,525.000 zareje- 
strowamych bezrobotnych, t. j. o 50 proc. mniej 
niż w maju 1933 r. 


o 
Niezwykłe ubezpieczenia 


Z Londynu donoszą: 

Foreign Ofice na skutek interwencji amba- 
sady amerykańskiej zwróciło się do towarzy- 
stwa ubezpieczeń Lloyda z prośbą o uieprzyj* 
mrowanie ubezpieczeń przeciwko ustąpieniu 
Roosevelta ze stanowiska” prezydentą Stanów 
Zjednoczonych. W ciągu ostatnich dni ubez- 
pieczenia tego rodzaju stały się dość częste. 


© 
Wybuch na sialku-cysiernie 


Filadelfia, 8. 6. , 

Na amerykańskim statku * cysternie 
„ Aderso" nastąpił wybuch. 3 osoby zo- 
stały zabite. Statek został poważnie u“ 
szkodzony. 


Zóon wspólnika Diilinger 


Z Nowego Jorku donoszą: 

Podczas starcia policji z członkami bandy 
Dillingera w miejscowości: Waterloo został 
rarmy jeden z głównych wspólników Dillinge- 
ra, nazwiskiem Carrel. Zmarł on po upływie 
kilku godzin. 


Humor 


= 
DOBRY DETEKTYW. 


W ciemnościach, jakie panowały w automobilu, 
Wolecki nie zawważył, że na wzmianke o Januszu, 
Olga się zarumieniła. 

Zadowolona była jednak, Że fatalny list został 
zniszczony. 

Tego była pewna. Skądże bowiem wicehrabia 
mógłby wiedzieć o nazwisku Janusza? Nie wspom- 
niała mu go ami razu. 

Gdy Wolecki wsiadł do automobilu, ruszono w 
drogę, która prowadziła brzegiem morza, przez prze- 
śliczne południowe miejscowości. i] 

"Na lewo, tuż przy drodze, poza zboczami, poro- 
śniętemi drzewami oliwnemi, sterczały strome ska- 
ty Alp nadmorskich, na prawo wśród prześlicznych 
gajów, połyskiwały w świetle księżyca białe mury 
willi, otoczonych palmami, a jeszcze dalei rozciąga- 
to się nieskończone, lekko falujące morze. Tam, 
gdzie nań padało światło księżyca, błyszczało jak 
roztopione srebro. 

W pobliżu Cap d'AH, tuż przed Monaco. zjechał 
automobil z głównej szosy i skierował sie na ledwo 
widoczną wśród głębokiej doliny drogą, która wzno- 
sząc się powoli w górę, wiła się wśród drzew oliw- 
nych i warzynowych. 

Wkońcu ukazał się wysoki mur. Sferczały po- 
nad niego korony wysokich palm, gładkie pnie euka- 
liptusów, czerwono kwitnące granaty i jaśminy. 

Poza temi drzewami widać było mury zamecz- 
ku o małych, czworobocznych oknach i niewielkiej 
kopule. 

Automobil zatrzymał sie przed kunsztownie wy- 
rabianą, żelazną kratą, która przerywała mur. 


— Jesteśmy na miejscu — zwirócił się Wolecki 
do Olgi, której po drodze opowiadał o swej posiadło- 
ści w Bretanji, o swej siostrzenicy — która była nie 
kim innym, tylko znajomą damą z półświatka, którą 
przywiózł ze sobą do tej samotni — i o wielu innych 
rzeczach, których Olga słuchała z roztargnieniem. 

Teraz pomógł jej wysiąść z automobilu. 

W zameczku usłyszano już zajeżdżający auto- 
mobil. Między krzewami błysnęło światło. dało się 
słyszeć szczekanie psa, a na ścieżce odgłos kroków. 

Olbrzymi dog podbiegł w podskokach do kraty. 
Za nim pospieszał stary, siwowłosy kasztelan, któ- 
ry ujrzawszy damę w towarzystwie „wicehrabie- 
go“, zdumiał się w pierwszej chwili. 

— Idź precz, Nero! — zawołał po francusku do 
psa, który skakał do kraty, i co chwila szczekał 
głośno. 

Zdawało się, że powodem tej jego radości jest 
powrót pana. 

Tak jednak nie było. Gdy bowiem przybyfi we- 
szli do ogrodu, pies poskoczył do... Olgi i zaczął li- 
zać jej ręce. | 

Olga, która bardzo lubiła psy, pogłaskała go po 
głowie. h 

Wolecki sądząc, że to gwałtowne powitanie psa 
jest dla Olgi nieprzyjemne, chciał go od niei usunąć. 
Ale wówczas zachowanie doga zmieniło sie natych- 
miast. Zaczął mruczeć i warczeć i zgrzytał tak stra- 
sznie zębami, że kasztelan uważał za stosowne przy- 
trzymać psa za obrożę. : 

Wolecki zaklął i miał ochotę podr: ** 
laskę. 

Ale stary powstrzymał ga, 


A Tineia 


Teofil Bums zgubił 
skórzaną teczkę z waż- 
nem dokumentami. Po- 
dał więc ogloszenie, wy- 
znaczając dla znalazcy 
50 złotych nagrody. 

Następnego dnia zgła- 
sza się jakiś nędznie 
wyglądający jegomość. 

— Przepraszam, czy 
pam dawał to ogłosze- 
nie o nagrodzie?.., 

— Tak... Znalazł pan? 

— Jeszcze nie.. Ale 
mam zamiar zacząć szu- 
kać i przyszedłem pro- 
sić o kilka złotych za- 
liczki.., 


SPRAWA PRYWATNA, 

Buchalter  Atramencik 
prosi szefa o dwa dni 
urlop 

— Akurat teraz?., — 
dziwi się szef. — Przed 
świętami?.. Kiedy jest 
najwięcej roboty P... 

— Kiedy muszę, panie 
szefie.. Ważna Sprawa 


prywatna... 

— O co chodzi?... ' 

— Żenię się, panie sze- 
fie... Trudno... 


— Nie może pan odło- 
żyć ślubu na okres po- 
świąteczny?... 

— Niestety, panie sze- 
fie.. Już jest najwyższy 
CZAS 


„SIEDEM GROSZY". 


Najlepsi 


kolarze 


re> 


Polski startują E 


w wyścigu kolarskim „Siedmiu Groszy” 


Jutro przez miasteczka i wioski śląskie 
mknąć będą na swoich stalowych rumakach 
nasi kolarze, którzy startują w pierwszym wy- 
Ścigu kolarskim, zorganizowanym dla kolarzy 
stowarzyszonych i niestowarzyszonych przez 
redakcję sportową „Siedmiu Groszy“. 


Będzie to nielada wydarzeniem na Śląsku, 
owiem w piątek oddali swe zgłoszenia czo- 
łowi kolarze Polski, a to rewelacja zeszło- 
roczna Warszawy, Kiołbasa, oraz zwycięzca 
tegorocznego biegu „Ekspresu“ warszawskie- 
go, Cyran. Obaj reprezentują najlepszą klasę 
kolarstwa polskiego, przyczem start ich budzi 
tem większe zainteresowanie, że będzie to dla 
naszych kolarzy bardzo poważna stawka. Tru- 
dno wobec tego przewidzieć, kto wpisze się 
na pierwszą kartę naszego wyścigu. i 
Jak wielkiem zainteresowaniem odbił się 
nasz wyścig, świadczy o tem zgłoszenie się do 
biegu weterana Drzymały z Katowic III, który 
mimo 63 lat pragnie pokazać, że jako absty- 
nent wiernie hołduje zasadoin „w zdrowym 
ciele zdrowy duch“. 


Wczoraj komisja sportowa ukończyła już 
wszystkie przygotowania do biegu. Zbiórka 
zawodników zaznaczona została na godz. 7 w 
gmachu wydawnictwa „Polonia“, przy ul. So- 
bieskiego. Tamże nastąpi rozdanie numerów 
startowych, znajdują się szatnie i urzędować 
będzie komisja sportowa i kierownictwo bie- 
gu. Zbiórka wszystkich sędziów również o 
godz. 7 rano. Już przed godziną 8 kolarze 
wyruszą razem na czele z komisją sportową 
na start lotny, który znajduje się na szosie w 
kierunku Giszowca. Na honorowego startera 
uproszony został p. red. Smotrycki. Trasa 
prowadzi z Katowic do Giszowca, Mysłowic 
(przypuszczalna godzina przejazdu  zawodni- 
ków), Szopienic (8,30), Małej Dąbrówki (9), 
Siemianowic, Bańgowa (9,15), Wielkiej Dą- 
brówki, Kamienia, Brzezin (9,30), Piekar, 
Świerklańca (9,40), Tarnowskich Gór (około 
110), Bobrownik, Radzionkowa (10,15), Rudne 
Piekary, Szarlej (10,45), Król. Huta (11,00), 
Dąb, Katowice koło godziny 11,15, 
a może w razie dobrych, warunków atmosfe- 
tycznych nawet wcześniej. Meta znajduje się 


R CCA 


Kucharski wyznaczony 


dodatkowo do reprczeniacjł 


W- Białymstoku odbyła się z polecenia P. 
Z. L. A. eliminacja w biegu na 1.500 mtr., 
podczas której zawodnik „„Jagiellonji" Kuchar- 
ski osiągnął dobry czas 4:07. W związku z 
tem Komisja Trzech P. Z. L. A. wyznaczyła 
go dodatkowo do składu reprezentacji, przy- 
czem w ostatniej chwili zostanie zdecydowane, 
czy Kucharski pobiegnie 1.500 mtr., czy też 
800 mtr, w sztafecie, «ç "pge... 


© . 
Wyścigi konne w Kafowicach 


W czwartek, w powszednim dniu wyści- 
wów konnych w Katowicach, rozegrano siedm 
gonitw. Jak zapowiedziano, koni  biegało 
więcej — wypłaty tot. bardzo dobre. W 
pierwszej płaskiej 2.100 mtr. wygrał faworyt 
Regent st. „Boncza“ pod j. Tobiaszem w 2,29. 
2. Facet. 3. Kudak został zdystansowany -za 
ma WE słupa Cogito MARO 

dy koń zwycięzca wygrał wyscig. ot. zw. 
Gz. za zi W W ciej z płotkami 2.800 
mtr. na płocie przed trybuną upadł faworyt 
Pech pod j. Chomiczem i nie skończył go- 
nitwy — wygrał Jedynak II Z. i Z. Belina- 
Czechowskich pod j: Wojtkowiakiem w 3,34, 
2. daleko Hajduk Il. Tot. zw. za 10 zł. 22 zł. 
. W trzeciej płaskiej 1.800 mtr. wygrała Hate 
Toi st. hr. Korzbok-Łąckiego pod j. Szyman- 
skim w 2,21, 2. Flirt, 3. Wisienka, 4. Brilotta, 
5. faworytowany Bajan. Tot. zw. 10 złą, za 
miejsce 15 i 33 zł, W czwartej z płotami 2.400 
mtr. wygrał Lancelot ppłk. Królickiego pod 
chł. Bardygułą w 2,54, 2. o 1 długość Tempe- 
rament, 3. Jazda Il. Tot. zw. za 10 zł. 15 zł. 
w piątej płaskiej sprzedażnej 1.800 mtr. wy- 
grał Foryś L. J. bar. Kronenberga pod j. Bie- 
siadzińskim w 2,04, 2, ogólna faworytka Ebo- 
ny, 3. Akulina, 4, Blonay. Tot. zw. za 10 zł. 
44 zł. miejsce 10 i 10 zł. W szóstej płaskiej 
1.300 mtr. przy udziale 6 koni po kilku falstar- 
tach na Starcie została Cieciorka — wyścig 
wygrała Enigma III L. J. bar. Kronenberga pod 
chł. Biesiadzińskim w 1,24. 2. Principessa, 
„ faworytka Soubrette, 4. Podolanka, 5. Jaś- 
nie Panna. lot, zw. za 10 zł. 37 zł., miejsce 
20 i 25 zł. W siódmej ostatniej gonitwie dnia 
rzeszkodami 3.600 mtr. wygrał Gazda por- 
RościszewSkiego pod j. Wfasukiem w 4,39, 
2. Antypka, 3. Igraszak lil. Tot. zw. za 10 zł. 


19 zł 
© 
Niemcy Zwyciężają Austrię 3:2 


czwartek po południu odbył się na no- 

m stadionie w Keane w aE cenda 20.00 
widzów MECZ © trzecie miejsce w. mistrzo- 
stwach Swiata między Niemcami i Austrja, 
który zaKOKCZYł się po bardzo ciekawej i emo- 
cjonującei. Walce zwycięstwem reprezentacji 
niemięckiel W Stosunku 3:2 (3:1). Bramki dla 
zwycięzców Strzelili: Stephan i Kohnen (2) 
dla Austrii z Orwath. Sędziował Carero (Wło- 
chy). Mecs gaszezycił swą obecnością włoski 
następca "OBU wraz z małżonką. 


koło Pocztowej Kasy Oszczędności, przy ul. 
Mickiewicza. Bezpośrednio po zakończeniu 
wyścigu odbędzie się w gmachu „Polonji* 
rozdanie nagród. 

Dla zawodników ufundowały różne instytu- 
cje i osoby cenne nagrody. Pomiędzy innemi 
p. Marszałek Sejmu Śląskiego ufundował ro- 
wer wyścigowy, firmą „Ebeco* w Katowi- 
cach drogocenny gramofon, firma „Kappelner 


i Brat części rowerowe, firma „Atlanta“ w 
Knurowie ramę rowerową, dyr. Rzymeika z 
Kalet srebrny puhar, dla zawodnika, który 
pierwszy przybędzie do Tarnowskich Gór, fir- 
ma „Centrosport* efektowny garnitur na biur- 
ko. Na uwagę zasługuje również nagroda p. 
dyrektorowej Staniewskiej i kilku nagród dla 
niestowarzyszonych. 


Jutro więc wszyscy kolarze na start. 


Sekcja bokserska 


Policyjnego Kl. $p. 


w EśentoowviicercEa 
ma MORNES droze rozwoju Em 


Po walnem zgromadzeniu obiął kierownic- 
two sekcji bokserskiej p. komisarz Maślontca. 
Sekretarzuje przod. Kulig. Gospodarzem jest 
st. przod: Wacławczyk, Trenerem sekcji bo- 
kserskiej st. post. Wende, Wyjeżdża z sekcją 
na zawody p. komisarz Urbańczyk, Sekcja 
bokserska liczy 78 członków, z których udzę- 
szcza na treningi około 40 zawodników. Wy- 
trenowamych į gotowych do występów posia- 
da sekcja 17 zawodników. Według ewidencii 
treningowej, rozwija się sekcja bokserska z 
dnia na dzień. Kierownictwo sekcji nie ogra- 
nicza się wyłącznie do treningów i występów, 
ale równocześnie urządza różne wycieczki 
krajoznawcze, gry rozrywkowe, śpiewy hedo- 
we i odczyty, Rozrywkami temi zachęca się 
zawodników do pracy i wpaja się im zapał 
do sportu bokserskiego. To też zawodnicy 
"ciągle są w humorze, o czem świadczą ostat- 
nie zawody w Knurowie i Orzegowie. Taksa- 
mo okażą oni swoją umiejętność w sobotę w 
Bogucicach, © czem piszą rozlepione afisze. 
Prezes Policyjnego Klubu Sportowego insp. 
Jeziorski wyjechał do Poznania, celem za- 


komtraktowania Warty Poznańskiej. Zawody 
z Wąrtą maią się odbyć w Katowicach w sall 
„Powstańców“, dnia 16 czerwca br, o godz. 
20. Dnia 23 czerwca 1934 r. gościć będzie 
sekoja bokserska P. K. S. Katowice, Ie Klub 
Sportowy Łódź. Zawody odbędą się o tej sa- 
mej porze na sztucznym torze łyżwiarskim. 
W końcu mies. czerwca br. wyjeżdża druży- 
ma bokserska zagranicę, gdzie stoczy dwa me- 
cze w Wrocławiu i Lipsku, W sezonie ogór- 
kowym, przygotowywać będzie się druży- 
na bokserska do dalszych występów oraz u- 
rządzj kilka wycieczek, przedewszystkiem do 
Krakowa, celem zwiedzenia Wawelu, Muzeum 
Narodowego, Kopca Kościuszki i t. p, Nadmie- 
nić wypada, że obecnie organizuje się Koła 
Miłośników Sportu Bokserskiego, przy Poli- 
cyinym Klubie Sportowym. 


ZAWODY BOKSERSKIE POLICYJNEGO 
KLUBU SPORTOWEGO 
odbędą się dziś w Bogucicach na sali p. 
rest. Kozy o godzinie 20. Bliższe szczegóły w 
afiszach. , 
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Spori w SMP. okregu bialskiego 


S. M. P. w okręgu bialskim rozgrywają 
obecnie swoje mistrzostwa: w koszykówce i 
siatkówce z pierwszej rundy. Rozgrywki te 
cieszą się. wielkiem +zainteresowaniem wśród 
publiczności. Ostatnio rozegrane zostały nā- 
stępujące mecze: ś wy 

KOMOROWICE — BIAŁA 8:11 
(siatkówka 2:1) 

Gra wyrównana. Biała wystąpiła w osła- 
bionym składzie, bez Matejki, a zawody wy- 
grała na skutek lepszej dyspozycji strzałowej. 
Zawody prowadził p. Płonka, który podczas 
siatkówki wykluczył Gandora z Białej za nię- 
sportowe zachowanie się na boisku. 
MIKUSZOWICE — MIĘDZYBRODZIE 34:4 

(siatkówka 2:0) a 

Drużyna Mikuszowic wygrała zasłużenie, 
mając lepiej opanowane przepisy. Sędziował 
p. Otrząsek. 

KOZY — KOBIERNICE 3:10 
(siatkówka 0:2) Ą 

Publiczności dużo, mimo niepogody. Sędzia 
Płonka z Białej miał trudne do prowadzenia 
zawody wskutek bardzo śliskiego terenu. Dru- 
żyna Kóz grała bardzo chaotycznie. 

Po ostatnich rozgrywkach tabela przedsta- 
wia się następująco: 


KOSZYKÓWKA: - ; 
Gier Pkt. St. K. 
1. Mikuszowice 5 10  163:11 
2. Biała B' 10  129:15 
3. Wilkowice 5 10. 96:43 
4. Kobiernice 5 8 1153:20 
5. Komorowice 5 4 55:38 
6. Międzybrodzie 5 4  60:100 
T. Kęty 5 2 37:115 
8. Straąconka 5 2 37:83 
9. Kozy 5 0 40:85 
10. Osiek 5 0 8:253 
SIATKÓWKA: 
AE Gier Pkt. Stos. 
1. Kobiernice w 104 v1031, 
2. Komorowice 5 10: 10:2 
3. Mikuszowice 5 8 8:3 
4. Biała 5 6 1:4 
5. Kozy 5 6 7:4 
6. Wilkowice 5 4 5:6 
7. Straconka 5 4 5:7 
8. Kęty : 5 2 2:8 
9. Międzybrodzie 5, 0 2:10 
10. Osiek 5 Q 0:10 


8 
Spori w Zagłębin Dąbrowskiem 


NOWINKI SPORTOWE. 

W Sosnowcu prowadzone są prace nad 
przebudową stadjonu Pow. Komitetu W. F. i 
P. W. Czeladź przed trzema tygodniami przy- 
stąpiła do budowy 6-torowej bieżni, która 
jeszcze w bieżącym sezonie ma być oddana 
do użytku publicznego. W ośrodku zdrowia 
w Sosnowcu uruchomiono już dawno bezpłat- 
ną poradnię dla sportowców, której znaczenie 
jest ogromne. Jak mało jednak doceniana jest 
przez sportowców, świadczą urzędowe dane, 
wediug których w ciągu kwartału zgłosiło się 
po poradę tylko... trzech sportowców. Zarzą- 
dy klubów winny prowadzić w tym kierunku 
akcję uświadamiająca. 

ZWIĄZEK KAJAĄKOWCÓW W SOSNOWCU. 

5 bm. w Sosnowcu odbyło się zebranie w 
aprawie spływu do morza kajakowców i że- 


glarzy, oraz w Sprawie zorganizowania na te- 
renie Sosnowca oddzialu związku kajakow- 
ców. Obydwie sprawy referował przedstawi- 
ciel Limi M. i K. p. Rakicz. Zebrani postano- 
wili wziąść udział w spływie, oraz zorganizo- 
wać związek i przystąpić na członków. Komi- 
tet organizacyjny źwtaca się z prośbą do 
wszystkich właścicieli kajaków o zgłaszanie 
nazwisk w sekretarjacie Ligi Morskiej w Sos- 
nowcu, Kołłątaja 17, oraz p. Zakolski, Parko- 


wa i, 
e 
Sport w Wielkopolsce 


ATRAKCYJNE IMPREZY SPORTOWE 
„„ W STOLICY WIELKOPOLSKI. 

Najbliższą niedziela przyniesie mecz o mi- 
strzostwo Ligi między Wartą i Pogonią. Za- 
interesowanie meczem jest z tego względu 
wielkie, gdyż ubiegłej niedzieli Warta pokonała 
ŁKS., a Wisła zwyciężyła Pogoń. Czy Wartą 
zdoła pokonać zawsze silny i groźny zespół 
gości lwowskich? 

Po przerwie dwutygodniowej rozegrane zo- 
staną znowu zawody o mistrzostwo okręgowe 
w klasie „A“. Zawody te są conajmniej tak 
ciekawe, jak ligowe. Szczególnie zaciętą wal- 
ke o zdobycie pierwszego miejsca  stoczy 
mistrz okręgu Legja i HCP. 

W sobotę i w niedzielę będziemy świad- 
kami wcale ciekawych walk lekkoatietycznych 
w klasie „A“ o mistrzostwo okręgu. Zwycię- 
stwo w ogólnej punktacji Warty nie ulega 
wątpliwości. Chodzi jednak o wykazanie jak- 
najlepszych wyników ze strony wszystkich 
startujących zawodników. : 

W niedzielę w godzinach przedpołudnio- 
wych odbędzie się ną zakończenie wiosennego 
święta W. F. i P. W. wielka defilada wszyst- 
kich organizacyj sportowych W. F. i P. W. 
Dzień ten ma być jednocześnie dniem propa- 
gandy i zwerbowania do tej akcji jaknajszer- 
sze masy społeczeństwa. . 

Z dniem 11 bm. rozpoczna się mistrzostwa 
Polski w tenisie, do których to zawodów sta- 
ją najlepsze rakiety polskie. Po okresie spo- 
koju, będzie miał Poznań kilka naprawdę cie- 
kawych imprez. 


e 
Spori w Małopolsce 


STREJK W KRAKOWSKIEM KOLEGIUM 
SĘDZIÓW PIŁKARSKICH. 

Jak sią dowiadujemy, w gronie krakow- 
skich sędziów powstał strejk. Wszyscy bo- 
wiem czołowi sędziowie, tak ligowi, jak i A- 
klasowi, złożyli swoje legitymacje. Prezes p. 
Rutkowski podał się do dymisji. Zatarg po- 
wstał na tem tle, że P. K. S. w Warszawie 
skreślił ostatnio szereg sędziów krakowskich 
z listy arbitrów ligowych. 

TRENERZY ZAGRANICZNI W KRAKOWIE. 

Cracovia, która za zamiar gruntownie od- 
młodzić swą ligową drużyną, zaangażowała 
trenera z Wiednia Pulpitera, byłego gracza 
Simmeringu wiedeńskiego. Również i Wisła 
sprowadziła trenera węgierskiego Brauna, by- 
łego zawodnika Hungarji budapęszteńskiej. 

KARY NA SĘDZIÓW KRAKOWSKICH. 

Zarząd krakowskiego okr. kol. sędziów na 
ostatniem swem posiedzeniu uchwalił udzielić 
surowej nagany członkowi zarz. p. Wł. Schim- 
scheimerowi za odmówienie prowadzenia zae 
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K. $. „Concordia“ Knurów 
w Rybniku 


Wybredną publiczność sportową Rybnika 
i okolicy czeka w nadchodzącą niedzielę, 
10 bm.-miła niespodzianka, bo — zawody o 
mistrzostwo na boisku K. S. „Silesia“. Prze- 
ciwnikiem miejscowych będzie doskonały ze- 
spół K. S$. „Concordia“ Knurów. Sympatycz- 
ni Knurowianie, znani nam już z ostatniego 
występu. w Rybniku, zdobyli ostatnio mistrzo- 
stwo klasy „A“ Podokręgu Rybnik na rok 
1933-34, to też zjeżdżają w swoim najsilniej- 
szym składzie, by godnie bronić tytułu mi- 
strza. „Silesia“ po ostatnich niepowodzeniach 
wystąpi również z zespołem wzmocnionym, 
bowiem od wyniku powyższego spotkania za- 
leżeć będzie osiągnięcie przez nią wicemistrzo- 
stwa. Zaznaczyćć należy, iż w |. serji mi- 
strzostw „Silesia“ była pierwszą drużyną, któ- 
ra przerwała piękne pasmo zwycięstw „Con- 
cordji“, bijąc ją wówczas na : jej własnem 
boisku w stosunku 4:3 (0:2). Czy „Silesia'* 
i tym razem zwycięży, zobaczymy. 

Zatem w niedzielę wszyscy na boisko „Si- 
lesji“, gdyż zawody będą naprawdę bardzo 
interesujące. Początek o godz. 17, przedmecz 
o godz. 15,30. Jak nam donoszą, wielka ilość 
„kibiców“ „Concordji* organizuje wycieczkę 
do Paruszowca, by móc być naocznym świad- 
kiem walki dwóch starych rywali. 


|| 
Sport w Łodzi 
ZAWODY PŁYWACKIE. 

W niedzielę, dnia 17 bm. organizuje Łódzki 
Okręgowy Związek Pływacki na basenie Ł. K. 
S. przy Al. Unji międzyklubowe zawody pły- 
wackłe. Zawody te odbędą sią z okazji ot- 
warcia sezonu pływackiego w Łodzi. 

Program zawodów przewiduje dla męż- 
czyzn biegi 100 i 200 mtr. stylem dowolnym 
i klasycznym, 100 mtr. stylem grzbietowym, 
400 mtr. stylem dowolnym, sztafety 5X50 mtr. 
i 3X100 mtr., dla kobiet 100 mtr. stylem kla- 
sycznym, grzbietowym i dowolnym. Pozatem 
odbędą się skoki pokazowe. Dalsze zgłosze- 
nia przyjmuje sekretarjat Ł. O. Z. P. p. Kę- 
dzierżawski, ul. Franciszkańska 12, do 16 bm. 
TRENER PŁYWACKI Z ŚWIĘTOCHŁOWIC 

W ŁODZI. 

Sekcja pływacka Ł. K. S. postanowiła spro- 
wadzić na sezon tegoroczny znanego już w 
Łodzi trenera p. Pardygułę z Świętochłowic. 
P. Pardyguła zaskarbił sobie podczas swego 
pobytu w naszem mieście ogólne uznanie i 
przyczynił się do wzrostu sportu pływackiego. 

MECZ PIŁKARSKI. 

W. dzisiejszą: sobotę, dnia 9 bim., odbę- 
dzie się o godz. 17,30 na boisku Widzewa 
mecz piłkarski między reprezentacją klubów 
robotniczych okręgu łódzkiego a Hakoahem. 
Reprezentacja klubów robotniczych składać się 
będzie z graczy Widzewa, tomaszowskiej Le- 
„chji, piotrkowskiej Skry i Szturmu z Łodzi. 

NIEDZIELNE SPOTKANIE TENISOWE 

O MISTROSTWO W ŁODZI. 

W niedzielę rozegrany będzie na kortach 
helenowskich w Łodzi mecz o drużynowe mi- 
strzostwo Polski w tenisie pomiędzy zespoła- 
mi Łódzkiego Lawn-Tenis-Klubu i Prochu z 
Pionek. Skład drużyn nie jest znany. Zespół 
łódzki najprawdopodobniej składać się będzie 
z Johnowej,  Grohmana i Stadlera. Całość 
meczu złoży się z siedem gier, 


% 
Spori w Piofrkowie 


WYNIKI SPŁAWU KAJAKOWEGO NA TRA- 
SIE SULEJÓW—TOMASZÓW. 

Zakończyły się zawody kajakowe dla sto- 
warzyszonych i niestowarzyszonych _ wiośla” 
rzy, zorganizowane na Pilicy. Trasa biegła 4 
Sulejowa do Tomaszowa. Do zawodów zgło- 
siły się 24 obsady. Start 3 bm. o godz. 14 
z przystani Piotr. Oddziału Ligi Morskiej i Ko- 
łonjalnej w Sulejowie. Wyniki sę następujące: 
pierwsze miejsce zajął kajak, należący do To- 
rnaszowskiego Tow. Wioślarskiego (sternik 
Rychliński) w czasie 3 godz. 26 mni. 28 sek. 
drugie miejsce również zdobył kajak T. T. W. 
w czasie 3 godz. 30 min. 21 sek., trzecie miej- 
sce kajak drużyny harcerskiej w czasie 3 go- 
dziny 33 min. 04 sek. Na dalszych miejscach 
uplasowali się .zawodnicy policyjnego klubu 
sportowego i zespół harcerzy wodnych z Piotr- 
kowa.  Osiągnięty czas znacznie gorszy, niż 
w roku ub. Na taki wynik wpłynął niski po- 
ziom wody na Pilicy. (bp) 

ZAWODY PIŁKARSKIE W NIEDZIELĘ. 

W nadchodzącą niedzielę, 10 bm. w Piotr- 
kowie rozegranych zostanie sereg spotkań 
piłkarskich o mistrzostwo podokręgu. Na boi- 
sku KS. Concordii o godz. 10,3Q rozegrany zo- 
stanie mecz pomiędzy gospodarzami a R. K. S. 
Ruch. Spotkanie to zapowiada się bardzo cie- 
kawie, albowiem obydwie drużyny dążyć będą 
wszystkiemi siłami do uzyskania tak potrzęb- 
nych im dwóch punktów. Aie 

W tymże dniu o godz. 17 miejscowy KS. 
Skra spotka się z jedną z najsilniejszych dru- 
żyn podokręgu RKS. Lechją z Tomaszowa. 
Ewentudłne a tak mało prawdopodobne zwy- 
cięstwo Skry, może ją uchronić od spadku da 
niższej klasy. (bp) 
E RZEZ AZ AO) BCE] 


wodów, oraz skreślił z listy swych członków, 
na wniosek komsiji dyscyplinarnej, znanego 
międzynarodowego sędziego p. Arczyńskiego, 
za niesubordynację wobec prezydjum zarządu. 
WIEDEŃSKIE KLUBY GRAĆ BĘDĄ 
W KRAKOWIE. 

W czerwcu i lipcu br. gościć będą w Kra- 
kowie dwie drużyny wiedeńskie, które roze- 
grają mecze piłkarskie z Gąrbarnią i reprezen- 
tacia Krakowg. ry 


„SIEDEM GROSZY" 


Bezrobotni buduja katedre w Katowicach 


Katowice, w czerwcu. 


Rozpoczęte przez śp. ks. Biskupa dr. 
Lisieckiego dzieło budowy katedry śląskiej 
postąpiło już znacznie naprzód, T. zw. pa- 
łac biskupi jest już na ukończeniu, a obec- 
nie przystąpiono. do pracy przy murowa 
mu zewnętrznych murów katedry. Wsku” 
tek szalejącego kryzysu Komitet Budowy 
Katedry, na czele którego stoi J. E. KS. Bi- 
skup Adamski, stale walczy z wielkiemi 
trudnościami finansowemi. Wynika to z 
tego, że kryzys gospodarczy spowodował 
zubożenie szerokich mas ludności. W bie- 
żącym roku zabrali się bezrobotni do bu” 
dowania tego wielkiego gmachu Bożego. 

Z inicjatywy Komitetu Budowy Kate- 
dry organizują obecnie poszczególne pa- 
rafie śląskie Ochotnicze Drużyny Robot 
nicze, które będą pracowały przy budo- 
wie katedry. Bezrobotni, którzy zamie- 


rzają przyczynić się do wybudowania Do- 
mu Bożego na Śląsku zgłaszają się we 
wszystkich miejscowościach śląskich do 
m RRND ezz 
5 u. 7 » 


księży proboszczów, którzy następnie wy- 
syłają chętnych do pracy do Katowic. 

Ze składek, jakie są zbierane w po- 
szczególnych parafjach, utrzymrywani są 
bezrobotni w Katowicach. Każdy bezřo- 
botny, pracujący przy budowie katedry ©- 
trzymuje całodzienne utrzymanie į nocleg. 
Koszta utrzymania jednego robotnika wy” 
noszą obecnie tylko 1,20 zł. Mimro to je” 
dnak wyżywienie jest bardzo dobre, a ni- 
skie ceny utrzymania należy tłumaczyć 
tylko tem, że Komitet Budowy Katedry 
gospodaruję się we własnym zakresie, 
Urządzono tam kuchnie i sypialnie. Na 
Śniadanie otrzymuje bezrobotny chleb, 
kiełbasę i kawę. Obiad składy się z tłustej 
zupy, mięsa i ziemniaków oraz kompotu. 
Ilość pożywienia nie jest ograniczona, tak 
że każdy bezrobotny może otrzymać tyle 
porcyj, ile zechce. Pozatem każdy bezro- 
botny otrzymał drewniaki, abv przy pra” 
cy nie niszczył własnego obuwia. 

Obecnie pracuje przy budowie katedry 
100 bezrobotnych - ochotników z powiatu 


Pszczyńskiego. Bezrobotni pracują bar- 
dzo chętnie i jak wykazały obliczenia sta” 
tystyczne, dokonane przez budowniczych, 
bezrobotni ci wykonują taką Samą ilość 
pracy jak robotnik dziennie płatny. Bez- 
robotni czują się tam bardzo dobrze. Za- 
mieszkują oni w t. zw. pałacu biskupim, 
gdzie znajdują się również kuchnie, jadal- 
nie, świetlica oraz kapliczka, gdzie rano 
i wieczorem bezrobotni odprawiają mo- 
dły. Za wykonaną pracę ku chwale Bożej 
bezrobotni otrzymują specjalne znaczki na 
dowód, że przyczynili się do budowy kæ- 
tedry oraz po ukończeniu pracy otrzymują 
świadectwa pracy. 

Jak podaliśmy wyżej, obecnie przy bu 
dowie pracuje 100 bezrobotnych z powia- 
tu Pszczyńskiego. Pracy jest jednak dla 
więcej osób, jednak brak funduszów na 
utrzymanie robotników, nie pozwala na 
większe zatrudnienie bezrobotnych. Ko 
szta dotychczas przęprowadzonych robót 
wynoszą około 6 miljotów zł. Budująca 
się katedra będzie własnością całego spo- 


Robotnicy na budowie katedry śląskiej w Katowicach 


Przygody bezrobotnego Froncka 


łeczeństwa Śląskiego 1 będzie widomym 
znakiem przynależności społeczeństwa do 
wiary katolickiej. To też wielkie to dzieło 
zasługuje na Zupełne poparcie. Należy 
więc apelować do wszystkich, aby choć 
po groszu ofiarowali na budowę kate- 
dry, która będzie poświęcona „„Chrystuso” 
wi Królowi“. Kto nie może dać pieniędzy» 
niech ofiaruje środki spożywcze, by przez 
to umożliwić zatrudnienie jiaknajwiększej 
ilości bezrobotnych. Każdy grosz jest cen- 
ny! Przyczyńcie się do jakńajszybszego 
wykończenia Domu Bożego. (s) 


Notowania gieldy w Warszawie 


z dnia 8-go czerwca 1934 r. 
Papiery państwowe: 

3 proc. poż. konwersyina 64,75 — 65,00 — 
64,50, 5 proc, poż, kolejowa 57.60. 6 proc. poż- 
dolarowa 71,50, 4 proc. poż. dolarowa 53,45, 
7 proc. poż. poż. stabilizacyjna 66,13 — 66,00 
— 66,13 — 66,38 — 66,25 drobne, 7 proc. L. Z. 
Państwowego Banku Rolnego 83.25, 8 proc. 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 94.00, 
7 proc. L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego 
83.25, 8 proc. L. Z. Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego 94.00. 7 proc. obligacje Banku Gospo- 
darstwa Krajowego 83.25, 8 proc. abligacje 
Banku Gospodarstwa Krajowego 94.00, 4 i pół 
proc. L. Z. Ziemskie Kredytowe 47.50 — 46.50 
—— 46,75. Tendencja niejednolita. 

Akcje: 

Bank Pólski 85.50 — 75.75 — 85.50, Warsz. 
Tow. .Fabryk Cukru 19.50, Lilpop 10,10 — 
10.25. Starachowice 10.31 — 10.45. Tendencja 
mooniejsza. 

Waluty: 

Dolar pryw. 5.27 i pół. 

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 

Poż. Dillonowska 85 i trzy ósme, poż. sta- 
bilizacyjna 9111.25, poż. warszawska 66.00, poż. 
śląska 67.25. > 


Pernańska giełda zbożowa 


z dnia 8 czerwca 1934 r. 
Ceny parytet Poznań. 
Pszenica cena tramzakcyjna 15 ton 18, Owies 14,25— 
14,75, Ziemmiaiki jadalme 3,25—3,50. Reszta notowań bez 
zmiany. Usposobiemie spokojne. 
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Wpłacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746 
ZŁ. 2.31 
zapewnisz sobie Czytelniku 


cedzienne doręczenie „Siedmiu 
Groszy“. 


þa i Ogłoszenia EĄ 


ZA DŁUGI mojej żony Jadwigi nie odpowia- 
dam. Lewan Eryk — Chropaczów. 


POTRZEBNY natychmiast pomocnik krawiec- 
ki — Zgoda, 11 Listopada 15. Paruzel 


Będzie wyścig na rowerach, 
Froncek o nim czyta 

i myśl, by swych sił spróbować 
w jego głowie świta, 


W kraju z przesyłką pocztową 
Przy 


zamówieniu w urzędzie 


Wydobył przeto z komórki 
stary rower dziadka 

i na trening Się udaje 

tam. gdzie droga gładka, 


Miesięczna prenumerata „7 GROSZY“ wynosi zł. 231 


231 
241 


pocztowym 


(M7 


Ale jak tu wsiąść na rower 
wysoki jak wieża? 
Zastanowił się przez chwilę 
i ku schodkom zmierza. 


KATOWICE 
„ Nr. 301.746 


Teraz wszystko dobrze pójdzie 
byle siadł nareszcie 
1 pojeździł na rowerze 
po wst i po mieście.. 
(Cag dalszy nastapi) 


TIENNNEE 
OGŁOSZIEN 

l pole 35 x 67 mm. zł 15 — 

Ogł. drobne 20 gr. za słowo 
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